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Zwycięstwo list p r o g o w y c h
w  w o j. poznafisklem  i Pom orskiem

CM prieszło tygodnia odbywa­
ją  się wybory samorządowe *  
•joszczegolnycii częściach kraju. 
S ą  to pierwsze naprawdę polsme 
Wybory samorządowe, gdyż od­
bywają się aa podstawie jcdnoll 
te j polskiej ustawy samorządo­
wej.

W ybory nie zostały rozpisane 
rów nocześnie we wszystkich wo 
jew ództw ach, lecz ze względów 
technicznych odbyw ają się eta­
pami.

A kcją  w yborczą zapoczątlcowa 
jo szereg rozporządzeń wykonaw 
czycb do wspomnianej już u s u ­
w y sam orządow ej wydanych 
p r ? e j m inistra spraw  wewnętrz­
nych. J« k o  pierw sze odbyły się 
wybory gromadzkie t. j .  wybory 
pa ww. w  niedzielę zaś odbyły 
się  wybory do samorządów miej 
skieb w województwie poznaii- 
sktem i pomorskiem. Je st to ac 
w zględów  politycznych niesły­
chanie znanuennem, że w yboiy 
rozpoczęły się w  tej połaci kra­
ju , w której opozycja, szczegól­
nie praw a, byia zaw sze bardzo 
ailtid i uważała na tereny jak o  
politycznie „swoje**.

A gitacja w yborcza była pro­
wadzona w ciągu m iesiąca w 
tępipię bardzo żywem. l ak blok 
prorządowy, ja k  i opozycja, do­
kładały wszelkich starań, by z 
tych w yborów  w yjść, jak  najle­
piej. Czyniono to tem usilniej, żc 
wybory gromadzkie t.j. na wsi wy 
padły wyraźnie na korzyść stron 
nictw a prorządowego. W ybory 
na wsi były, jeśli sądzić z do­
tychczasow ych wyników trium­
fem B . B . W  tych warunkach 
wybory do samorządów m iej­
skich były szczególnie ważne. 
P o  wyborach do bejmu i Senatu, 
które odbyły się w roku 1930, są 
to pierwsze wybory, a w ięc spra 
wdzian nastrojów  spo;eczeństvva.

O ceniając na podstawie do­
tychczasow ych wyników, można 
śm iało rezultat wyborczy w wo­
jew ództw ach pozuańskiem i po- 
morskiem uważać za znaczne 
zw ycięstw o obozu prorządowe­
g o . Skoro się zważy, że opozy­
cja praw icow a posiadała w tam­
tych  sam orządach nietylko abso­
lutną w iększość, ale nawet około 
8 0  proc. ogólnej ilości manda­
tów, to dopiero można ocenić w 
całe j ro zcąg ło ści klęskę t w  
Ztronnictw. W ybory sam orządu, 
we na terenie dzielnicy zachód- 
ó fe j wykazały, że monopol stron 
nictw a „narodowego** został zła. 
many. B lok  prorządowy uzyskał 
bowiem około 53  proc. ogólnej

ilości mandatów, to je s t absolut­
ną większość. W  wielkich mia­
stach klęska stronnictw  opozycyj 
nycli n 'c jest tak wielką. W  sze­
regu m iastach, jak  Poznaniu, 
Bydgoszczy, Toruniu uzyskała 
zblokowana opozycja w iększość 
mandatów.

Według dotychczasowych 
prowizorycznych obliczeń, ogó­
łem wyniki wyborów do rad 
miejskich na terenie woj. pomor 
skitgo przedstawiają sie jak na 
stepuje:

Narodowo-gospodarczv blolr 
—  260 mandatów. Stronnic 

twa Narodowe 160 mandatów. 
N. P. R. — 37 mandatów. PPS- 
— 16 mandatów, bezpartyjni —  
8. Niemcy —  20. Żydzi —  1. Do 
podziału miejscowych bloków 
16 mandatów. Razem 518 tpan 
datów. Offólna liczba mandatów 
na terenie woj. pomorskiego wv 
nosi 552.

' Bszpartylny Biot otroy,
p.ał 13$ mandatów, s tro n , naroaow c 
221 Ch. D. 28. N. P . R. Iż8. stron  
Ludowo 19. P . P . S . oo, b e tn arty jn 1 
39. Niemcy 71. razem 70| madanlów.

Dotychczasowe obliczenia wv 
ników wyborów na terenie woj. 
poznańskiego przedstawiają sic 
jak następuje: Bezpartvjnv
Blok otrzyma! 563 mandaty. 
Stron. Narodowe 454, N. P. ? .  
49. P. P . S . 11. Niemcy 30, Do 
podziału w miejscowych blo­
kach 68. razem wiec znany Jeftt 
wynik co do 1183 m a n d a t^ . 
Off<Mna liczba mandatów cło r m  
miejskich na te re re  woj. poz­
nańskiego wyposi J31?.

W yfory w *wl. psznafokkam przy 
niosły ogromny p r*yr«*t glonów JBez 
partyjnemu Blokow i. W  r. 1429 Bezpar 
tylny Blok n? tereule wq|. oopoaiiskle 
ko otrzym ał 888 m«ad»tów, Stron. 
Narodowe $07. N. P . R  *19. P. f .  S .

n a d  s w o im  lo s e m
ŁÓDŹ., (PAT). W czoraj odby 

tO 3ie w Łodzi otwarcie zjazdu 
katiy Naczelnej Unji Związków 
Zawo(Jt'owych Pracowników U- 
mvstynvvdi.

Po, przemówieniu inauguracyj 
nem prezesa Minkowskictro za­
brał s-los wojewoda łódzki Hau- 
k,tt-Nowak.

W ojew oda. wttaJac zlazd, podkreś 
til takt. Iż obrady toczyć sio będą w 
Łodzi, odczuwalgccj najbardziej mo- 
>.* obecne trudne warunki. Św iadczy 
to — zdaniem p. w ojewody —  o wfa 
iclwem podejściu w (oku prar kontak 
tu z  terenem, na którym ruch pracow 
niczy ma niewątpliwie zadanie nie­
łatwo. D alej p. wojewoda podkreślił, 
te  pomimo trudnych warunków bvto 
» ania prasow nicy umysłowi wyku­
pują podziwu godna stanowisko zaw­
sze wtedy, kiedy w gre wchodzi inte 
res państwa, czego najlepszym dowo

Idem Jest udział śwfata pracownicze­
go * r  ost»tn’e1 subskrypcji Pożyczki 
Naród

ze sw ej walki o poprawę bytu pra­
cowników umysłowych, ale zapewni 
w społeczeństwie zorganizowane; 
arm ji pracow niczej należyte zrozc 
tnieme dla swolcb zadań i poczynań.

Pan Prezydent 
Jędrzejowi 

Msrauewskiemu

Narodowe]. W a*orv rzesz praoownl-
d$. Ch. D. |06. Stron. Ludowe $ 1 .1 czych dala rekolmło. że Unia. zrzesza 
bezpertyjnl U . Niemcy 92, U grupo-1 taca nnlm wnżn'e)sTe z w b -k l nracow
wynl* w yw rotow a 18, I nleza. nlciytko w yjdzie obronna rek -

Ekspres z 600 pasażerami ronił z nasy
w y k o le jo n y  p r z e z  b a n d ytó w  chińskich

ści 40 mil na wschód od T śits i-  
kar bandyci wykoleili ekspres 
transsyberyjski, zdążający w kie 
runku zachodnim.

W  pociągu, który dążył z pręd

kością 5 0  mil angielskich na go­
dzinę, znajdowało się przeszło 
QU) pasażerów. P ociąg  wykoleił 
sly i spadł z w ysokości nasypu. 
Bandyci strzelali do pasażerów, 
którzy usi.owali w yjść g wago­

nów. W ielu pasażerów zostało 
zabity cli i rannych.

Znaczną 
wadzili z 
ków.

część bandyci upro- 
sobą, jako zakładni-

Tłum powiesił dwdth porywaczy dzieci
NOW Y JO RK (P A T .) W  San- 

jo sc  w Kalilornji tłum zlinczował 
dwóch więźniów, podejrzanych o 
uprowadzenie syna b o g a teg o !

m ie jsco w eg o  kupca. Zwłoki por­
wanego chłopca niedawno znale 

i ziono w okolicy.
P olic ja  była zupełnie bezsilna!w ięzienia

wobec postawy rozwścieczone­
go tłumu, który powiesił obu 
więźniów na drzewie wpobliźu

Zołnferże chińscy strzelali do Japończyków
TO K JO  (P A T .)  Prawdopodo- 

bnem jest, iż Japonja przedsię- 
weźmie pewne kroki w celu o- 
chrony swych obywateli tv pro­
wincji Fukicn. Powudcm decyzji 
kół japońskich je s t wiadomość,

dotycliczas niepotwierdzona, ja ­
koby toinierze chińscy JU-ej ar* 
mji ostrzeliw ali szalupę japoń­
ską, w której znajdował się kon­
sul japoński i kilku olicetów  po­
licji japońskiej.

B IT W A  Z  200  BANDYTAMI
TO K JO . (P A T .) Wpobliźu 

wsi Supingkai w Mandzugo w u- 
tarczcc z oddziałem 2 0 0  bandy­
tów, którzy się okopali, zginęło 
£ żołn. japońskich a 11 rannych.

Nieznany opryszek zabił policjanta
KA TOW ICE. ( P A T . )  Z Ryb 

nika donoszą, źe wczoraj o godz. 
4 -c j rano postenjnlyowy P. P. 
Fojcik  zatrzymał na ulicy Hutni­
czej w Rybniku 3-ch  podejrza­
nych osobników. Jeden z nich

Literaci na rzecz Tygodnia Książki
lw iąU k Zawodowy Literatów Pol 

■fcieb w Krakow ie urządza w dniu 29 
listopada zbiorow y w ieczór, poświęco 
U> książce polskiej. W  w ieczorze 
tym bedzie brało udział 1$ literatów  
krakowskich.

Z wiązek Literatów Lubelskich nora 
M  za ją ł *le akcją  propagandy ksląó- 
kr, w brakn Jednak liczniejszych pism 
M terenie województwa literaci lu­

belscy posługiwać się będą racze j ży 
went słowem.

Związek Literatów  we Lw ow ie or­
ganizuje *  raeil T K P  pod patronatem 
kuratorium szereg poranków l!te ra >  
kich autorów lwowskich dla m‘odzIe- 
ży szkól średnich. Na porankaeh tych 
grono członków  Związku Lw ow skie­
go potfsietoiw na cztery grupy w y­
stąpi z recy ta c ją  sw ych utworów po­
etyckich  ł  prozatorskich.

strzelił do Fojcika dwukrotnie. { Policja zarządziła śledztwo ce 
kładąc go trupem na miejscu. mm ujęci* sprawców tr.ordu

W  związku z ostatniemi uroczysto* 
ciaml ku czci Jcd rzeJa  M oraczewskic 
go Pan Prezydent Rzeczypospolite), 
■'rofesor Ignacy Mościcki nadesłał 

Mu acp cszc:

•Minioter Jęd rz e j M oraczawskl 
Su 1 e  J ó  w « e

Szanow ny Panie M inistrze! Z okazji
iS-lecia  Pierw szego Polskiego Rządu, 
utworzonego pod Pana kierownic­
twem, pragnę złożyć serdeczne ży­
czenia 1 w yrazić sw sle  uznanie dla 
zasług Pana w niestrudzona] waloe «  
zdobycie I ugruntowanie Niepodległo* 
cl (Jiczyzny.

Mościcki".

Krwawy wypadek 
w Huce Królewskiej
W hucie Królew skiej wyoai zy ł się 

magiczny wypadek. Zatrudniony w 
oddziale cienkiego Żelaza robotnik 
W alenty Zaw jsio uderzony został roz 
paloną szyna żelazna, doznają" clęż- 
k-eti oparzeń na rekach I piersiach. 
W  stanie bardzo groźnym odwlezlouo 
go do szpitala.

W czoral przed południem a t  Jed­
nym z filarów kopalni •Śląsk** w  
Cłiropaczowla oberw ały sle masy we 
-la . raniąc górnika Jó zcla  Nowaka. 
Raniony w czoral podczas wypadku 
górniczego na kopalni „Httlebrandł" 
robotnik Szczęśniak m a r ł  w szpita­
lu. Szczęśniak osierocił żonę I kilko­
ro dzlccL

Wyrek 
w sprawie podatków 
księcia Pszczyńskiego
Najw yższy Trybunał AdmlnlstracyJ 

ny ogłosił wczoral wyrok w sprawię 
ks. Pszczyńskiego. Jana Henrykę voę 
P lo s a , przeciw ko Komisji Odwoław­
cze j w Katowicach w kw estii podat­
ku dochodowego za lata 1924 — *938, 

Mocą wyroku, sad uchylił decyzję 
Komis)! Odwoławczej odnośnie skarg 
podatkowych za lata 1924. 28. 27 J 88 
z powodn wadliwego postępowania I 
obrazy przepisów praw ą, pozostał* 
zaś skargi —  oddalił, lake nleuzasad
nlone. __

O statecznie w tec W a ż ę  Pszczyński 
może zyskać obniżkę około * H mil­
iona należnej sumv podatkował. Jed­
nakże z a 'c *e ć  to bęózle od deeyzji 
KomlsF O dw oław czej, któro ponow­
nie spraw y te  rozpatrzy.

Pogrom handlarzy żywym towarem
Na zebraniu z  200 b.ndiarzy aresztowano 62

BU EN O S ATRE5- (PAT.) Ną
skutek pomnego doniesienia q 
wjęlkiem zebraniu handlarzy ży­
wym towarem, sędzia śledczy w 
m ieście l-a P lata wydał władzom 
bezpieczeństw a polecenie otoczę 
nia willi, będącej w łasnością Sy- 
mena Czerniałrd i aresztowania 
znajdujących się tam o*ób.

PoVeja wtargnęła do włUt w 
chw ili, kiedy odbyw ało się tam

wielkie przyjęcie, w któiem b r a - !g o  stowarzyszenia „Zwf Migtjżl 
ło udział przeszło 203  osób. Na rozwiązanego swego czasu prite 
widok policji wszyscy obecni rzu 
cilf się do ucieczki, zdołano jed­
nak aresztow ać 62 osoby.

Jak wykazały przeprowadzone 
dochodzenia, wszyscy ąresztowa ] 
ni są znanymi na terenie Argen­
tyny handlarzami żywym tow a­
rem. W śród nich znajduje się 
kilkunastu członków zbrodnicze-

wladze sądowe, którzy został ' 
wydaleni z granic kraju, zdołali 

I j dnak zmylić czujność władz 
1 1. izpieczeństw a i powrócili po- 
' r iwnie do Argentyny.

W szyscy 
p, :ekazanł 
śledczym.

aresztowani zostali 
władzom aątow o*
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Tragedja córki zwyrodniało
Za niecne czyny o|dec odpokutuje w więzieniu

Ponure w ersje krążyły o Adoi- co  » if  dzieje w  jeg o  mieszkamU.
fie Cirałku i jego  praktykach w 
stosunku do 15-letniej córki, Z o ­
ili. N ieszczęsna dziewczyna po­
dwójnie była skrzywdzona, przez 
własnego o jca  -  zwyrodnialca i 
przez niedobrych łudzi, którzy 
nieszczędzili je j drwin i pizyci.h 
ków.

Zofja G ., jako maleństwo, stra 
ciła matkę i o jciec oddał ją  
wkrótce na wychowanie do o- 
chronki ew angielickiej, a sam o- 
żenił się po raz drugi. Gdy dziew 
czynka dorosła zabrał ją  spowro 
tern, do pomocy w gospodar­
stwie.

Pew nego wieczoru podczas 
nieobecności m acochy, będącej 
na zabaw ie, Grałkówna położyła 
się spać, a będąc zmęczona, pręd 
ko i mocno zasnęła. Po pewnym 
czasie została zbudzona przez 
o jca  i wówczas zdarzyła się 
rzecz straszna... Prośby, krzyki, 
płacz dziewczyny nie powstrzy­
m ały kazirodcę.

W pewnej cnwili ofiara zwie­
rzęcych chuci, usłyszała jak iś sze 
Jest pod łóżkiem, skąd następnie 
wyszedł syn m acochy, Józek Mie 
rzwiński O boje uciekli i schow a 
li się na podwórku. Józek o. \ 
Wiedział, że zakradł się w nocy, 
żeoy ukroić sobie kawałek słoni­
ny. W  tym trakcie posłyszał czy 
je ś  kroki i obaw iając się, że spot 
kk go kara, schow ał się pod łóż­
ko Zośki, gdzie leżąc, był mimo 
wolnym świadkiem w szystkie­
go...

Gdy poszkodowana, poskarży 
ła  się m acosze na o jca  i ta zaczę 
ła  rob ;ć mu wyrzuty, wówczas 
G rałko zdjął pasek i zbił córkę, 
m ów iąc, że ona wszystko zmy­
śla . Po tern zajściu, m acocha z 
mężem prześladowali dziewczy­
nę na każdym kroku, b i ją c  fą  i 
dokuczając, a o jc iec  stale już ją  
napastow ał... Nie m ogąc dłużej 
tegn znieść, Z ofja  G. porzuciła 
dom rodzicielski i poszła na służ 
bę, gdzie przebyła przeszło rok. 
W skutek w łasnej nieostrożności, 
poparzyła sobie dotkliwie nogi i 
jak o  chora, została odesłana do 
domu o jca .

Po powrocie córki, o jciec 
znów wyzyskał sytuację, a bez­
radne położenie chorej, zdwoiło 
natarczyw ość nieludzkiego zwy­
rodniałem, który zupełnie prze­
s ta ł się z tern liczyć, że sąsiedzł 
słyszą bardzo dobrze wszystko,

Poza denkiem  przepierzeniem 
z desek, słychać było podejrzane 
szam otanie się o jca  z córką i je j  
płacz. Zmęczona, zmieszana, bia 
da i zaprakana dziewczyna, czę­
sto w zawstydzeniu skarżyła się 
na o jca  i opow iaaata o swem 
bezskutecznem opieraniu się. O - 
baw iając się, żeby nie za jść w 
ciążę, była nawet po poradę u: a- 
kuszerki.

W obec głośnych skarg na za­
chowanie się Grałki, ten opano­
wał się, ale nie trwało to długo, 
gdyż potrafił się zapomnieć na­
wet na oczach obcych ludzi.

Nie m ogąc już dłużej znieść te; 
ohydy, Zofja G. oświadczyła, źę 
opuszcza dom na zawsze i idzie

szukać pracy. W ów czas Orałko
chcąc niec córkę przy sobie i o- 
baw iając się, aby ludzie wiedząc 
o całej sprkw ie, nie nauczyli pó 
ITrzywfzonejś w jaw  sposób mo­
że go zaskarżyć, postanowił nie 
wypuścić je j i porżnął nożem je j 
buciki, będąc przekonany, że bo 
sg na mróz nie pójdzie.

Ale nieboraczka nie ulękła się 
zlinna, a okręciwszy nogi w szma 
ty i poszła na skargę do ks. Pie­
trzykowskiego, a następnie 
wprosi do policji

Rozpoczętej dochodzenia, u- 
wieńczóne posadzeniem Grałki 
na ła 7ę oska-żonych. Po rozpra 
wie pr/.y drzwiach ..ainkniętych, 
sąd ókięgow y skazał go na 2 la­
ta Więzienia.

T r z y  szubienice w  Ło m ży
GRODNO (P A T ) —  b b . nocy 

wykonano w Łomży wyrok śmier 
ci na trzech bandytach: M rocz­
kowskim, Cwalinie i Karwow­

skim, skażanych na karę śmierci 
przez sąd doraźny w Łomży za 
Wymordowanie rodziny Bagiń­
skich. . ..

P o n o w a  g ł o d o m  d r. stetanoasRiego
Głośny bohater atery oszukali -  

czej, dr. Tadeusz Steianow sldf 
przebyw ający od szeregu m iesię­
cy na „Paw iaku ", jak  się dowia­
dujemy, ponownie rozpoczął'gło^' 
dówkę na znak protestu przeciw­
ko postanowieniu władz sądo­
wych o utizymanie bez zmian/ 
dotychczasow ego środka zapobie 
gawczego.

Termin sensacyjnie zaoowiada 
jącNjiSTę; rozpraw y pizeciw ko dr. 
Stefahowskiemu został wyznaczo 
ny ną dzień 4  grudnia b .'r . W e­
spół z.e Śfefanowskim zasiądzie 
pa ław ie jeg o  W spólnik  Józef 
Hammer, który ze względu na 
zły stan zdrowia (gurźlica) prze 
Gywa ża kaucją na wolności.

W p ływ  wojny na przebieg chorób
W ojna nie pozostaje bez \ępty 

wu na żadną dziedzinę życia. 
W pływ  je j na zdrowotność pu­
bliczną je s t bardzo wielki i w ca­
le ciekawy.

Przedewszystkiem w czasie 
w ojny zjaw ia się wielka ilość za 
słabnięć na choroby, które w  cza 
sie pokoju rzadko występują,. Lu 
dzie gromadnie zapadają na c?er 
wonkę, ospę i t. d. Co gorsza, 
choroby te przebiegają w czasie 
wojny znacznie ciężej niż w cza­
sie pokoju. B rak  je s t bowiem 
wówczas żywności, a niedoży­
wianie wielkich mas powoduje 
zm niejszenie odporności na za­
razki. Np. jeszcze w r. 1922 za­
notowano w Polsce 42 .724  przy­
padków duru plam istego, a w ' r.

P o z o r y  m y t ą
i i I D je iU

Dawid Kajchm an, giw ał czterech klientów, skakał( S .  F .)  P
w łaściciel sklepu m aterjaiów  p il 
im iennych, poszukiwał sprytne­
go, szybkiego i obrotnego subje 
kta.

Kandydatów zgłosiło się wie­
lu. P . Dawid przyjmował każde­
go zosobna, oglądał go od stóp 
do głowy, a  następnie mówił:

—  Niech pan dojdzie do drzwi 
i  wróci do mnie zpowrotem.

Kandydat dochodził do drzwi, 
potem wracał i wtedy p. Dawid 
podawał mu rękę na pożegnanie.

—  Dowidzenia się z panem. 
Pan nie jes teś  dla mnie. Pan cho 
dzisz za wolno.

W  ten sposób odprawił 3C 
kandydatów i dopiero trzydzie­
sty pierwszy olśnił go z m iejsca.

Jednym skokiem znalazł się 
przy drzwiaen i takim samym 
skokiem w rócił na poprzedn e 
m iejsce. Całą przestrzeń przebyi 
w trzy czw arte sekundy.

—  Pan jesteś dla mnie! —  o- 
rzeicł krótko pan R. i kandydat, 
p. Zelman Z ając, został z m iej­
sca  zamianowany subjekiciii w 
sklepie p. Rajchmana,

po drabinach nie ja k  za jąc, lecz, 
ja k  wiewiórka. Jeuną ręKą pako­
wał cztery zeszyty, a drugą de­
monstrował przed klientem naj­
nowszy typ w iecznego pióra.

P. Dawid na ten w.dok rósł z 
zadowolenia. Ale pewnego , dnia 
przestał rosnąć i gwałtownie 
zmalał. P. Z a jąc m ianowicie bu­
chnął mu z kasy 270  zł. i ulotnił 
się.
■ —  Mnie się odrazu zdawało, 
że on coś za prędko skacze —  
westchnął p. Rajchm an i zamel­
dował policji o nieszczęściu, kto 
re go spotkało.

P. Zająca, choć biegał bardzo 
szybko, schwytano, osadzono »v, , , . . . .  - .  . . . .
areszcie, a w następstwie stawio : 1 • , P* w ' 2,“s l : wleIkiej
no przed lą d .  Ponieważ rodzina . ? ® l 5,z.e
lekkomyślnego młodzieńca pokry

1929 cyfra ta spaciła do 1.9S8 
przypadków. O stra gruźlica pmc 
mnoży się w czasie w ojny; zwię 
ksza się również śm iertelność na 
nią. Na 100.000 mieszkańców 
W arszaw y zmarło na gruźlicę w 
r. 1914 —  297  osób, W  r. 1917 
cyfrą ta podskoczyła „ż do licz­
by S7b  zmarłych, czyli u 195 
proc;,.-a w r. 1929 . wróciła do 
normy..
; Ale oprócz tych- chorób, które 
w ystępują również, choć w 
mniejszych rozmiarach i w cza- 
;re poKoj-u, podczas wojny Zja­
w iają się cierpienia wyłącznie me 
mai z nią związane. L>o ruch na­
leży zaliczyć pucnlinę głodową, 
której przyczyną je s t przypusz­
czalni e przyjmowanie .poitarmu 
złożonego wyłącznie z z.emnia- 
ków i to czasami zepsutych. O - 
sobną katęgorję chorób w ojen­
nych stanow ią cierpienia kości, 
w ynikające również z niedo-y- 
w lania, a występujące przeważ­
ni^ u kobiet. Ooserwowano tutaj 
tak zwane zgąbczenie i zmięk­
czenie kości, które stawały się 
przez to giętkie i łamliwe. Obie 
te choroby połączone są z doku- 
czliw em i. bolami. Nieodpowied­
nie i niedostateczne oażywianie 
się w czasie wojny zaznaczyło 
równ.eż śwój ujemny wpływ na 
narząd wzroku. Ludzie w czasie 
w ojny często zapadali na tak 
zwaną „kurzą ślep otę", czyli nie 
dowidzenie o zmierzchu. U nie­
których szybciej zjaw iała się ka­
tarakta.

Oprócz ujemnego wpływu na 
zdrowie ludności wojna oddzia­
ływa w pewnych wypadkach ko

W e s o ł y  K ą c i k  .

j
D Y R EK TO R  I W OŹNY

ła straty, a on. przyznał się ze 
skruchą do winy, tłumacząc się*' 
że przegrał na wyścigach; ponie 
waż mgdy dotąd nie był karany, 
sąd skazał go na 3 miesiące wię 
zienia, zawieszając mu wykona­
nie kary na 2 lata. .

Ale p. Rajchman zmienił zda­

nie się liczby wypadków zapale­
nia wyrostka robaczkow ego, .da­
le; zanikanie nie d ó ry c-t nowo­
tworów i t. p. Mniej również do­
kuczały chorym na artretyzm na­
pady występujące \V tern cierpie­
niu.

P. Z a jąc przy pracy dokony-1 nie. Teraz, szuka tylko subiekta, 
wai Ortów* Jednocześnie obsłu-1 którv wolno chodzi.

C s y t a f c e

MWesołe Wiadomości"

N ajm ocniej W as przepraszam, 
drodzy Czytelnicy, a w szczegól­
ności W as, wrażliwe Czytelnicz­
ki, że akcja  niniejszego feljeto- 
nu toczy się w ubikacji, oznaczo­
nej dwoma zerami.

Nie moja wina, że w tej w łaś­
nie ubikacji każdy człowiek spę­
dza część swego życia i że ubi­
k acja  ta je s t często terenem sytu 
acji, których uczciwy humorysta 
nie może pominąć.
. A w ięc...

Dyrektor M ejer poczuł się i l e  i 
musiał przerwać urzędowanie, ce 
lem udania się do wyżej wymie­
nionej ubikacji. Gdy znalazł się 
Oko w oko z je j drzwiami stw ier­
dził ze złością, że drzwi są zam­
knięte i że ktoś tam siedzi.

Dyrektor M ejer lubił, żeoy na 
niego czekano, ałe sam czekać 
nie lubił. Przeszedł się więc ner­
wowo przez korytarz, spojrzał na 
zegarek i, widząc że upłynęła już 
minuta, zapukać do drzwi.

—  Z ajęte —  usłyszał zmęczo­
ny głos.

Gdy upłynęła jeszcze minuta, 
dyrektor M ejer stracił cierpli­
w ość. W alnął pięścią w drzwi i 
spytał gniewnie.

—  Kto tam siedzi, psiakrew ?!
—  Tu woźny Franciszek —  od 

powiedział niu głos z wnętrza.
—  A ru dyrektor M ejer! Jak 

aługo mam czekać?
—  Pan dyrektor?! —  przestra 

szył się głos. —  Panie dyrekto­
rze! Zaraz w ychodzę! Jedna 
chwilka!

Ale minęła minuta, dwie, pięć, 
dziesięć, woźny Franciszek, ję ­
cząc, przepraszał gorąco, co 
chw ila powtarzał, że już zwalnia 
m iejsce ale nie wychodził.

D yrektor M ejer w ściekał się. 
Nie tyle go gniewała nagłość po­
trzeby ile brak szacunku ze stro­
ny woźnego. W alił pięścią w 
drzwi, kopał...

On, dyrekto- Mejer. ma czekać 
na w oźnego? Skandal! Począł się 
ooważnie zastanaw iać, czy nie 
wezwać policji, .żeby wyłamała 
drzwi. Przecież to jest bunt!

W reszcie czerwony, iak burak, 
woźny ukazał się we drzwiach...

—  Pa... panie dyrektorze —  ją  
kal sie przerażony. —  Ja ... ja ... 
choruję...

—  Co sobie Franciszek myśli? 
—  ryczał dyrektor M ejer. - - Kto 
tu je s t  szef? Franciszek za m oje 
pieniądze zepsuł sobie żołądek! I 
ja  za m oje pieniądze mam cze­
kać? Franciszek nie wie, że jak  
szef stoi, to podwładny nie może 
siedzieć! Ja  tu stałem za drzwia­
mi, a Franciszek siedział! Od dziś 
wymawiam posadę!

—  Pa..panie dyrektorze —  kra 
niał się woźny. —  Już wolne... 
Można w ejść...

—  Nie trzeba! Ze zdenerwowa 
nia mi sie odechciało weiść.

I dyrektor M ejer odszed* do ga 
hi netu.

N apotoanSąd ek*

Odpowiedzi Radafccp
P, S  )fa i ta Z. (C zy ste ). Warunki 

atm osferyczne podczas próbnego ata­
ku .azow eg o były  tak niepomyślne, 
że i tak zrobiono najw ięcej z tego 
co było w ludzkiej mocy. Uwaga bylu 
skierowana na śródmieście, gdyż pod 
czas w ojny wróg również będzie a u 
kował śródm ieście, a nie przedm ieś­
cia. In.te spostrzeżenia Pani są siu.s/. 
ne i zakomunikujemy je  komu należ v 
Ściskam y Pani dtoń!

P . H. M adejska (Aleksandro.-. 
K u ].): P yta  Pani, czy jest cel groma 
dzenia nowych kuponów? Oczywiście 
jeżeli chce Pani otrzym ać premie. 
Składanie kuponów dowodzi, że ies> 
Pani stałą Czytelniczką i czy w cześ­
niej, czy później otrzym a Pani nagra 
dę.

P . A. Miendówna (Sosnow iec): U- 
czyniliśmy zadość prośbie Pani i na­
wzajem pozd wdamy.

I J. Pogoda (Lublin): Niech Pan 
przeczyta uważnie inne odpowiedzi, a 
znajdzie Pan odpowiedź i na Swój 
list.

P . Gerleckl (Chełn. L u b .): Nie może 
my wszystkich apetytów odrazu za­
spokoić.

P. H. hupero.midt (Kopińska 3 ) :  Re 
daKtor przyjmuje codziennie od 5 do 
6 po poł. Każdy Czytelnik ma drrgę 
do niego otwartą.

P . Cz. Skręciak (Dzielna 33). Nie za 
ginął.

F, M. W . (G rodno): Humor Pani do 
isuj, to dobrze! A w ięc: Szta czapla 

, . j  uesce... Za stałego Czytelnika uwa 
żamy tego, który codziennie kupuje ga 
źetę. Prenumeratorem —  który zgory. 
zapłaci za miesiąc, czy za kwartał i o- 
trzymuje gazetę do domu. Nigdzie mt 
pisaliśmy, że do premji m ają prawo 
stali pr# numeratorzy, lecz stali czytel­
nicy. Czy przypowieść o czapli jesz­
cze potrzebna?

P. A. Milewski (Łucka i5 > ; Jeśli czy 
tu je! Pan gazetę dJa, prunji, to lepiej 
ftiech Pan przestanie czytać. Chyba 
za 3 złote (w gotów ce!) otrzyma Pan 
maszynę do szycia, więc poco zbiera', 
kupony? Może woli Pan patefun, a 
może rower? Przecież za sw oje 3 zło­
te może Pan caty świat kupić, a my 
skorzystamy na tern, bo nie będzie 
miał Pan do nau pretensyj, że do uU- 
dzika, za który Pan płaci, nie uodaje 
my złotego zegarka. Jeszcze jedi.o : 
Czy Pan los loteryjny kupuje oia lek­
tury? Nie? W ięc dlaczego gazetę ku­
puje Pan dla loterji?

Na wesoło
DJALOU MAŁŻEŃSKI.

—  Byłam  doprawdy zw ało w a 
na, gdy ża ciebie wysziam 1

_  R acja , ja  zaś byłem jeszcze 
o tyle niedoświadczony, żem te­
go nie spostrzegł.

OSZCZĘDNI SZKucl.
—  Czemu jesteś taki zgryzio­

ny? —  pyta M c. Gregor. —  W y­
grałeś przecież dzisiaj sto tysię­
cy funtów na lo terji?

■—  Owszem —  odpowiada Mc
Donald   ale kupiłem dwa losy
po 6 pensów, gniewa mnie więc 
teraz to, ze wydałem niepotrzeb 
nie 6 pensów na ku ono drugiego 
losu.

R A D  J O
ROZWĆ.OSNIA •

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnasty­
ka. 7.20 Muzyka z płyt. 7.35 łW r.n ik  
poranny. 7.40 Muzyka z fiłyi. 7».5Sf 
Chwilka gospodarstwa domowego.
11.40 Przegląd prasy. U .5o życic au­
tystyczne stolicy. 11.57 Sygnai czr. u. 
12.05 Sekstet salonowy, iz .50 Dzien­
nik południowy. 12.38 Muzyka 
nowa 15.30 W iadomości gospoda olA.
10.40 „Muzyka przyjemna", i tc r i  
„Skrzynka P . K. 0 . “. 16.55 Recital śpie 
waczy Haliny Dudiczówny. 17.25 „Jak 
powstaje książka". 17.50 „Bieżące v ia  
domości rolnicze". 18.00 „Klucze pu- 
tegi i wiedzy". 18.20 Koncert likmeral 
ny. 19.05 Rozmaitości. 19.25 fc ljc to n  
aktualny. 19.40 Wiadomości sportowe 
19.47 Dziennik Wieczorny. 20.00 „l a- 
tiniza" —  operetka. 23.00 Wiadomo­
ści meteor. 23.05 Muzyka taneczna z
płyt-

„FATINIZA" —  O PERETKA  
SUPPEG O

. Dnia 28 b. m. o godz. 20.00 nadana 
będzie z Teatru Wielkiego w Pozna­
niu melodyjna interesująca operetka 
F. Suppego, której nieco egzotyczna i 
fantastyczna treść osnuta jest n? tle 
wojny krymskiej z potowy ubiegłego 
stulecia. W rolach głównych wystąpią 
p. Jadwiga Musieiewska, Bolesław ho 
lański i Kajetan Kopczyński Operetką 
prowadzi kapelmistrz W iktor Buch-



S W C H t M I  P M E S r E P C d W
H K
S s » V ' ’

P s t M ż H k K a  f f l i ł r o a
(m lecz.) Kat paryski, u eib lcr

lie może naręąkac na brak pracy. 
Poabbno zazdroszczą mu z tego 
powodu koledzy po raciiu z in­
nych krajów, Iptotptp trzeba przy 
znśŚ, że „monsieur Deibler"' ( ja .; 
go powszechnie nazyw ają) nie 
próżnuje.

W  uoiegłym tygodniu, otrzy­
mawszy polecenie cd władz, kat 
wyjdfuai do miasteczka Yetune, 
Oy t i wyKonać egzekucję. W raz 
i  katem pojechała gilotyna.

Krytycznego dnia na głównym 
placu przed więzieniem rozegrał 
się ostatni akt głośnego dramatu. 
Został ścięty morderca Alfons Lc 
meirc Morderca zachowywał się 
zupełnie spokojnie. Przed wyko­
naniem wyroku odezwał się do ka 
ta :

„Szkoda mi tylko moich 5 ga 
dziatek".

W  3 minuty później SDadła glo 
w a skazanego. Obecny przy egze 
lcucji tłum r ;piów wzniósł okrzyk 
na cześć... kata.

Na tydzień przedtem D cibler 
wraz ze swą gilotyną bawił rów 
nież w Vetun, gdzie ściął głowę 
niejakiemu Koczyńskiemu, współ 
nikowi Lemeire.

W  najbliższych dniach kat Dei 
bler wyruszy ze swą gilotyną w 
nową podróż. Tym razem kat od­
wiedzi dwa m iasteczka: Bastia na 
Korsyce oraz Grenoble. Jeśli cho 
dzi o wizytę w Bastia ma ona na 
stępujące tło '

Od dłuższego czrsu Eastia by­
ła terenem zuchwałych napadów 
rabunkowych, przyczem jak to w 
takich wypadkach bywa, nie obe­
szło sio bez śmiertelnych ofirr.

„Niekoronowani w ładcy" Kor­
syki, inaczej mówiąc groźni ban­
dyci, dokonywali swych zbrodni 
zarówno na szosie, jak w prywat­
nych mieszkaniach.

Krwawe hulanki bandytów I

trwały dość długo. M iejscowe spo 
łeczcństw o żyło stale pod groźbą 
utraty życia Bezczelność bandy­
tów doszła do tego, że w żywe o- 
czy kpili sobie z miejscowych 
władz, zapow iadając, że wkrótce 
i do nich się zabiorą.

Sytuacja pogarszała się z dnia 
na dzień, aż wreszcie władze fran 
cuskic postanowiły położyć kres. 
krwawym rządom bandytów.

Rozpoczęła się formalna wojna.
Ze streny oficjalnej władzy wy­
stępowało wojsko, żandarmerja, 
oraz policja —  wszystko uzbio- 
jonc według ostatnich wymagań 
sztuki wojennej, z drugiej strony 
doskonale zorganizowani i św iet­
nie wyposażeni w nowoczesną 
broń bandyci. W alka trwała w cią 
gu dłuższego czasu. Była ona nro 
wadzona z niebywała zaciętością 
z ouu stron. Ofiary rr.dały gęsto. 
Ostatecznie zwyciężyła wowko.
Ci bandyci, któizy nie zginęli z 
bronią w roku, zostali roirrani. 
W szyscy skazani zostali przez 
sąd na karę śmierci.

Dwaj ostatni z bandy: Torrc i 
Cav'giioli, o sta tn o  stanęli przed Jsz tą  ( 
sądem. Pierwszemu udov. odi.iono . nie fr 
udział w 40  morderstwach, dru­
giemu —  w 15-tu. Jeden tylko

Hazzrd w  „szarym domu”
Z a  kulisami słynne j o  am erykańskiego w ię zie n a

( -c z )  W  słynnym więzieniu a- 
merykańskiem Sing-Sing („ S z a ­
ry D om ") przebywają rozmaite­
go typu przestępcy. Spotykamy 
tam międzynarodowych oszu­
stów, hochsztaplerów, podpala­
czy i zwykłych m crdcrców.

Niektórzy z nich m ają do od­
cierpienia ciężkie wyroki, docho­
dzące do 20  I r i  więzienia. W ięź­
niowie tej katcgorji 

$ M

w ięc uprzyjemnić sobie pobyt w 
ponurycii celach, słusznie rozumu 
ją c , iż tylko w ten sposób zdołają 
odpędzić od siebie przykic wspo­
mnienia.

W  związku z powyższem zano 
towano niebywale sensacyjny 
fakt. Oto do wiadomości władz 
doszło, że więźniowie uprawiali... 
„totka" na szeroką skalę, wygry-

starają się w ając tysiące dolarów.

K ł o p o t y  policjanta
Stwierdzić należy, żc obowiąz­

ki, wykonywane przez policjan­
tów, i.!c zawsze należą do katc­
gorji... przyjemnych. Pomijamy 
już, iż policjant w każdej chwili 
narażony je s i na utratę życia z 
ręki bandyty czy też pospolitego 
nożowca.

Ciekawy wypadek rozegrał się 
w tych dniach w małcr.i minstecz 
ku Yalhndol d (H iszpanja). Zamic 
szkała tam pewna niewiasta, zre

wyrok może zapaść w tej spra­
wie: śmierć.

Nic więc dziwnego, ze kat Dei 
blcr będzie zmuszony udać się do 
E astia  zc swym „instrumentem" 
i skrupulatnie wykonać uchwałę 
sądu. Oczekuje go również wy­
jazd do jednego z prowincjonal­
nych miasteczek, gdzie ma być 
stracony żonobójca i morderca 
3 -ga  dzieci.

Kat Deibler podróżuje niby 
groźne widmo sprawiedliwości i 
cl.oć często stara się u.IcryC swe 
m iejsce pobytu, zdradza go zaw 
sze instrument: gilotyna.

2 polecenia władz 
esztówana za liczne

dość leciwa (54 wiosen, to 
kał)

miała być ar 
awantury.

Na m iejsce przybył policjant. 
Ujrzawszy przedstawiciela wła­
dzy, niewiasta poprostu wpadła w 
szał.

—  Jakto —  krzyknęła —  to ty, 
mój przyrodni syn, chcesz mat.;ę 
aresztow ać?

Gwoli ścisłości dodajmy, że 
policjant był isiOtnie przyrodnim 
synem awanturnicy. Dun.iejonar- 
jusz był jednak nieubłagany. 
Wziął babę za rękę i usiłował od­
prowadzić do aresztu.

W ykorzystując chwilową nieu­
wagę policjanta, megiera chwyci 
ła siekierę i zadała nią obuchem 
cłos... synowi. Policjant stracił 
trzy przednie zęby. Zalany krwią 
nie stracił jednakże przytomności
i po kilkuminutowcm szerpaniu 
się z babą odprowadził ją  do arc 
sztu.

Czyż przyjemne są obowiązki 
policjanta?

M orćsrca pisze ilsty
„Upiór ulicy", morderca Otylii 

ifraiilGlcj, której poćwiartowane 
zv/.oki odesłano równocześnie z 
dwóch dworców, dał znów znać 
o sebie. Pierwszy swój list zbrod 
marz posłał do policji, następne 
były adresowane do poszczegól­
nych redakcyj w Pradze. Po tej 
„korespondencji" morderca tai;

„Poryw acze" znakomitych osdh
Dochodowa, lecz zbrodnicza akcja przestępców

( -a )  Gdy po raz pierwszy o-
trzymaliśmy alarm ującą wieść z 
ppza oceanu o porywaniu IctUn 
wywołało to zdumienie, a nawet 
przerażenie. Szczególnie od cliwi 
li ustalenia, że „porywacze" nie 
m ogąc uzyskać okupu od rodzin 
swych ofiar, mordowali chwyta­
nych w zasadzkę.

Pod tym względem grozę w ca 
łym cywilizowanym śwfecic wy­
w ołała wieść o porwaniu dzicc a 
zdobywcy Atlantyku, płk. Lind- 
berg ia. Jak  wiadomo, dziecko 
znakomitego lotnika znaleziono 
po wielu miesiącach —  nieżywe.

Od tej chwili policja amerykan 
ska przystąpiła do energicznej

walki z przestępcami Rezultat 
był ten, że w ręce policji wpada­
li poszukiwani rycerze świata pod 
jńcmncgo, nie m ający nic wspól­
nego z porywaniem znanych o- 
sób...

V/ ciągu pewnego czasu ilość 
wypadków porywania osób dosz­
ła do kalasiroialnej liczby. Poli­
c ja  byia bezsilna. Przestępcy po 
obfitym „sezonie" spoczę). na la- 
uracii, a gdy znów poczuli głód 
gotówkowy, na nowo przystąpili 
uo zbrodniczej działalności.

Ostatnio w mieście Marschal, 
stan Michigan porwany został zna 
ny przemysłowiec i miljoner, Lo­
uis E. Brooks.

S fu ż ą c e - z ł o d z i e j k a
(-a ). Inżynier WyczafskI od UH 

ku dni był bardzo zdenerwowany. 
Na troskliwe uwagi żony oświad 
czyi, iż jest zaniepokojony czę- 
sterri kradzieżami mniejszych I 
większych sum pieniędzy i  bhw 
ka. W ciągu dwóch d li pilnie czu 
wal nad swem biurkiem i istotnie 
w tyn czpsfr nie zanotował ani 
jednaj ku jśzitóy .

Podejrzenia padło m  służącą. 
Waryąje, Przeprowadzono rfewfz- 

M  w  j e j  loderla^ ahe nu. nie ggpie

zlonc. Mimo to zawiadomiono po 
licję .

Udy na m iejsce przybyli iunk- 
c jo n arjn sic  poiieji, dokonano do­
sad n y ch  oględzin hiiirka, prsesin 
chai o  służącą i c a  tern śledztwo 
narado zosłafo zakończcm . Uazs 
jutrz służąca zos ała aresztowana.

Pytanie ; „W  jaki spesób poi: 
c ja  tsslaliia, żc sprawczynią kra­
dzieży była sł<:żącn?“

Za cłobre rozwiązania fow y  ■ 
szego zada n'a R edakcja rem ? 
p zczn acz^  5 cęaiiych negród.

Krytycznego dnia Brooks wy­
szedł z domu i więcej nie wrócił, 
ja k  ustaliło późniejsze dochodze­
nie Brooks został porwany z fa­
bryki. W szelki ślad po przemys- 
ło,/cu zaginął.

Niemniej interesująco przedsta 
wia się następujący i?.i:t: niejaki 
Wiilo Dtnten, ubiegający się o u- 
rząd sędziego powiatowego, zo­
stał porwany. Pewnego dnia £ ta  
ten zjaw ił się w donju jakiegoś 
farmera i opowiedział, iż został 
porwany przez zamaskowanych 
osobników, którzy grożąc inu 
śmiercią, żądali, b/ nie kandydo­
wał na sędziego.

W  odpowiedzi r.a to bandyci 
pobili go cło utraty przytomności. 
Następnie Staten został wrzucony 
do lochu, gdzie przywiązano go 
łańcuchami do żelaznych drzwi. 
Po i pływie kiiku dni naskutel; in­
terwencji jak ie jś tajem niczej ko­
biety, Staten został wypuszczony 
na wolność.

Omawiane powyżej wypadki 
/skazują wp raźnie, że przestęp­

cy amerykańscy nie zrezygnowali 
" i  swej strasznej akcji. Smulnem 
’:s t  tylko# ż= fcęgatą w zasoby 
techniczne policja nie p o tra f orze 
-.iwslawić się zbrodniom J zlikwi­
dować bandę, która spowodową- 
ła już tyle nieszczęść i  tragedyj.

,ak  to zapowiedział umilkł.
Przed paru dniami zupełnie nie 

spodziewanie telefonował cło po­
licji jak iś nieznany osobnik, poda 
jąc  się iza poszukiwanego morder 
cę. Miaro, i (  natychmiast wszczę 
to śledztwo, wszelkie poszukiwa 
nia nić dały  wyniku. Prawdopo­
dobnie fakt, że ped przezwisko po 
szukiwanego mordercy podszył 
się kto inny, spowodował, że 
„g łos" zabrał prawdziwy „upiór 
ulicy".

M orderca nadesłał pod adre­
sem jednej z redakcyj list, treści 
następującej:

„Szanowna Redakcjo. Trzeci 
mój list, który zresztą doręczyiem 
wam oaobićcie oznaczyłem, jako 
ostatni. Mimo to piszę po raz 
czwarty Przeczytałem przeu kil­
ku dniami w jednem z pism, że te 
klonowałem  do praskiej policji. 
Oświadczam, żc to nie ja  telefo­
nowałem. Chodzi więc o jakiegoś 
njistyfikatora, który na rnój rachu 
nek prowokuje policję. Czytałem 
również, jakoby moje listy pisała 
kobieta V/s7yscy się mylicie. 
Dakiyioskopowanie wszystkich 
praskich dziewcząt ulicznych jes t

Zarządca więzienia Edward La 
wes, który przcpiowadził w tej 
sprawie oochodzcnic, w czasie re 
wizji znalazł u więźniów bilety 
w yścigowe. Nie udało się tylko, 
narazić, ustalić, kto pośredniczył 
między więźniami a .polem wy- 
ścigowcm.

w króteć potem niejaki Ruasel 
Hłgg.ns, c l -g -y s  sa.u więNeu a 
o s^ iiń o  oo .u rca w szpiun, wię­
ziennym podai się do uymioji. ,p  
samo uc^j mł i L. Bayucn —  tele 
fonista.

Nagie ustąpienie dwóch, skąd­
inąd „juiaiijw ii pracowiimow wię 
zie.mycii, \v_yv«o.afo s.uszne podaj 
rzciffei żc \v,asnie oni byn posred 
Uihami w sprzedaży biiciuw wy- 
śc.gowycii między więźniami a 
bo„.;inuchera..ii.

Zoauano oczywiście wszyst­
kimi więzn.ow, giO-ono sorowemi 
i..,,!.- —lii, łeś* zaucn z men nie 
t j i..o me \/yjawii nazwiSK współ 
wmny cn a .c, nie przyznar się dc 
udziam w spiSKu. \/ iycu warun- 
kaca niem c-liwem  sm .o się zde- 
m as..o ,.an ie pra\>uziwycii wino­
wajców.

Dalsze badania wykazały, ie  
więzn.owie o.rzymy\.ai) am n en - 
me usi-y gonuw i na tej podsta­
wie o .jen .ow aii się w „obstaw ia­
niu" iaworytuw i iuksow.

Hazard więzienny miał i swe 
iw g .c z a j Gończe, u to  wwaj m.o- 
uzi więźniowie, odsiadujący horę 
d miesięcy za oszustwo, wskutek

przegrali swe o- 
rczuuacie pozo-

iiazarouwcj goy, 
szczęuności i \/ 
otr.ii oZz j j /z.

W  obawie, iż w chwili opusz­
czenia inurów więziennych, znów 
będą musieli wkroczyć na prze­
stępczą drogę, targnęli się na ży 
cie, w ieszając się na... vv-,asnych 
koszulach, bair.coójców  nie urato 
v/ano.

O becnie władze więzienne roz­
toczyły czułą opiekę nad swymi 
„pupilam i" nie chcąc, by w mu- 
racii „Szarego Domu" rozgrywa­
ły się tragiczne sceny. W ięźnio­
wie Sing-Sing zapewne znaidą 
inne sposouy co  oszukania władz.

zupełnie bezcelowe, gdyż przysz­
łej mej ofierze obetnę wszystkie 
palce. Mówię doskonale po migiel 
sku. Muszę zamordować, ale r.ie 
nowiem wam, kogo. „Upiór uli­
cy ". Karol X. Y .“

P olic ja  praska stoi przed coraz.- 
większą zagadką. Nikt nie wierzy 
by można było schw ytać praw­
dziwego mordercę.

„Wielki Szw2if“ popularny puslacli
w  p o ! i  J i  z n iC N y h Ł t iS k t e ]

New Yorku zmarł ostatnio 
Ali red Anderson oficer policji a- 
m erykańskiej, znany szeroko ja ­
ko „W ielki Szw ed", który w swo 
im czasie sam jeden zwyciężył i 
pochwycił bandę złożoną z czter­
nastu  g a n g steró w . A nderson, 
którego niezwykła siła  fizyczna 
i odwaga uczyniły niemal legen­
darny postacią, wstąpi.’ w r. 1887 
V/ szeregi policji amerykańskie i 
Stał się bardzo popularnym 
y/śród szerokich m as publiczno­
ści. Znany był również ze spokoj­
nego i jow ialnego usposobienia, 
oraz ?  ogromnej uczciwości# któ­

rej nie mogły zachwiać żacme u$ł- 
ło//aiiia przekupstwa,

W  czasie, gdy Teodor R oose- 
velt był komisarzem fe k c i i  w 
New Yorku, Andersen psekw yeił 
trzech złodziei, któizy cV;< :«k tię  
włamać do piwnicy d- -. u, nałrf ą 
cego do kuzyna

Po krótkiej w alce An ł ?rson 
sam jeden zaprowadź*'! c p r t r i -  
ków do komisnijnm ł>mvr. : c w  
razem został on ?r,vak--.vviy  
przez czternastu g a n g - * : < t p  
rych zwyciężył i bez
czyiejkolw łek uoiuooib.
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PAMIĘTNIK SfUZACO
SPOWIEDŹ PIEKNE1 DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESDE LUDZKIE

W yrwałam Kolasińskiej gazetę z ręki. Zaraz na 
pierwszej stronie było wydrukowane dużemi literami:

„Niezwykłe zajście o piękną kobietę.
D waj panowie z wyższych sfer staną do śm iertel­

nego pojedynku .
Dalej czytałam już jednym tchem:
„W czoraj po południu do przechodzącego ulicą 

znanego przemysłowca, w łaściciela wielkich przedsię­
biorstw, pana W acław a R., podszedł na ulicy znany 
w sferach naszej arystokracji pan Jerzy S. i publicznie 
spoliczkował go.

Udało nam się ustalić tło całego zajcia. Natural­
nie, jak  zazwyczaj, —  poszło o kobietę. Tym razem 
o kobietę nieprzeciętnej urody Mimo, iż młoda war­
szawianka rzadko kiedy pojawia się w lokalach pu­
blicznych, głośno o je j urodzie w całem Zakopanem. 
Panią tę łączyły kiedyś bliskie stosunki z młodym ary­
stokratą, które przerwała choroba p. Jerzego S. Opusz­
czoną zajął się bogacz tak serdecznie i skutecznie, że 
zamieszkała u niego wraz ze sv, em dzieckiem. Dawny 
kochanek jednak powrócił i oto zastał swą bogdankę 
w objęciach innego. Opętany m iłością, nie mogąc prze­
boleć zdrady, szukał prawdopodobnie specjalnie za­
czepki, żeby zem ścić się na szczęśliwszym rywalu.

W  rezultacie dziś rano ma się odbyć pojedynek na 
niesłychanie ostrych warunkach. M iejsce pojedynku 
zostało należycie zakonspirowane, gdyż inaczej obu za­
cietrzewionymi panami zajęłyby się władze nie dopusz­
cza jąc  do przelewu krwi.

Czarująca uwodzicielka z niepokojem oczekuje re­
zultatu walki o sw oją osobę. Odda naturalnie delikat­
ną rączkę zw ycięzcy."

Nie pamiętam, czy wtedy doczytałam do końca to 
w szystko, co tam powypisywali, ale czułam się, jakby 
nad rnoją głową uderzył piorun, jakby pod mojemi no­
gami otworzyła się przepaść bez dna, zionąca ogniem 
piekielnym.

Sta.ani bez ruchu, w głowie mi się kręciło, łapałam 
szeroko otwartemi ustami powietrze, jakbym się dusiła.

Pamiętam, że zdołałam krzyknąć jakim ś strasznym 
nieswoim głosem: ”

~ ,— -Morderca!.
Krzyknęłam to właśnie w chwili, kiedy Zobaczy- 

*am na progu W acław a.
Patrzył na mnie osłupiały.
Kiedy usłyszał z moich ust ten okrzyk, w yjąkał:
—  Ja  go tylko zraniłem...

Rzuciłam się na W acław a z zacłśniętemi pięściam i:
—  Zamordowałeś go! Zamordowałeś i —  krzycza­

łam.
Cofał się blady, przestraszony moim wyglądem do 

drugiego pokoju.
Myślałam, że lada chwila w piję mu paznokcie 

w okrągłą twarz, że go rozszarpię!
W acław  widocznie opanował się jakoś i zawołał:
—  Czy oszalałaś?!... On mnie zaczepił! Musiałem 

bronić swej czci! Musiałem bronić ciebiei...
—  Trzeba było lepiej mnie zabićl —  krzyczałam, 

—  Mnie!
—  T ak  samo dobrze on mógł zabić mnie!
Upadłam na kanapę i dostałam jakiegoś dziwnego

płaczu. Jak  żyję nigdy tak nie płakałam. Jakby się we 
mnie wszystkie wnętrzności rwały. W ydzierałam so­
bie włosy z głowy i cała się trzęsłam, jak  w słabości. 
A W acław  stał nade mną i powtarzał:

—  Uspokój się!.. Uspokój się !... On ży jeł... Zabra­
li go do W arszaw y!... Uspokój się!... On mnie też 
mógł zabić... Ja  broniłem ciebie!... Rzucił ci w twarz 
obelgę. Nie mogłem tego darow ać! Ja  cię nikomu nie 
oddam, nikomu!...

Złapał mnie za ramię i zaczął mną potrząsać.
W idocznie sam niebardzo wiedział, co robi. Ale je ­

go dotknięcie ocuciło mnie. Zerwałam się z kanapy 
i krzyknęłam:

—  Nie dotykaj mnie, ty... morderco! W ynoś się 
stąd!... Precz!

—  Tolu! —  jęknął.
—  Nie odzywaj się do mnie! W yjdź! W yjdź na­

tychm iast!
—  Tolu —  mówił i załamywał ręce. —  Tolu, opa­

miętaj się! J a  cię tak kocham 1... Ja  cię nie opuszczę!
Tolu, uspokój się!

—  Zostaw mnie! Zostaw, bo nie ręczę za nic!
W yszedł.
Upadłam znów na kanapę z płaczem. Długo pła­

kałam.
Straszne myśli cisnęły mi się podczas tego płaczu 

do głowy. Czułam sercem , że Jerzy um iera!...
Przecież jeg o  jednego naprawdę kochałam, tylko 

jego  jednego! I teraz miałam już go stracić bezpowrot­
n ie?! W  mojej duszy, kiedy w ybiegł ode mnie, kołata­
ła się nadzieja, że go spotkam, że mu wszystko wytłu­
maczę, że mnie zrozumie i w ybaczy! Miałam nadzieję,

że nie oprze się m ojej i sw ojej miłości, że nie oprze się 
miłości naszego dziecka! A tu wyciąga po niego ko­
ściste ręce śm ierć! jak że  będę walczyła ze śmiercią?

Nie mogłam się zgodzić z myślą, że Jerzy umiera, 
że umiera, m ając na ustacn obelgę dla mnie!

Jestem  pewna, że mniej bolałoby mnie ukamieno­
wanie, niż okropna myśl.

Leżałam na kanapie, tonąc we łzach i nawet ni' 
słyszałam, kiedy do pokoju weszła Kolasińska.

Pow iedziała do mnie:
—  Pani Toleczko! Niech się pani uspokoi! Pan i*» 

rzy żyje i
Siadłam  tra kanapie:
—  S k ą d  K o la s iń s k a  w ie ?

—  Jest tu na dtik  dziewczyna z tej willi, gdzie pan 
Jerzy mieszkał.

—  Co ona mówi? Co tnówi?... Żyje naprawdę?
—  Żyje, chw ała Bogu! Tylko gdzieś tam kula 

utknęła i trzeDa ją  w yjąć. Zaraz rannym pociągiem po­
jechali do W arszawy.

—  My też Odjeżdżamy najbliższym pociągiem! 
Niech się Kolasińska pakuje! Zabieram Lusinka i wy­
jeżdżam y!.-

—  A ie ...« — chciała mf coiś tłumaczyć, ale ani my­
ślałam słuchać.

Dostałam jak ie jś gorączki. Nowe siły we mnie 
wstąpiły. Spakow ane było wszystko piorunem. W  czasie 
pakowania dowiedziałam się, że W acław  siedzi. ńa do­
le w salonie ogólnym.

Powiedziała mi o tem Kolasińska, która po coś 
tam schodziła na dół

— Pan chce z panłą mówić I
—  Ja  nie chcę! —  krzyknęłam. —  W yjeżdżam y do 

W arszaw y i więcej się nie zobaczym y!... Jak  Kolasiń­
skiej podoba się bardziej pan W acław , może sobie Ko­
lasińska zostać!

—  A zostanę! —  krzyknęła. —  Bo to jest prawdzi­
we w ąrjactw o!

Byłam już spokojna. Nic mnie to nie obchodziło, 
co mówiła Kolasińska. Byłam zaprzątnięta jedyną 
myślą:

—  Jadę do Jerzego! ~ ~

D: c. n.

14 BI ONA
O p  o w i e ś ć  o  w s t r z ą s a j ą c y c h  p r z e ż y c i a c h  czarującej KresowianRi

Ignacy ujrzał tam kopertę fu nową, na której 
przeczytał adres Lersnera, bet lińskiego iabrykanfa che­
mika! j i. W  kopercie byt zwitek proszku z 'tajemniczym 
nap^ęm: „Ver... alb...“

Tera*  Ignacy właściwie już wiedział wszystko, co 
chciał wiedzieć. Prędko zapisał w notesie adres ber­
liński, poczem ułożył wszystko, jak leżało i szybko wy­
szedł z pokoju. Był to już najwyższy czas, bo właśnie 
wszedł do pokoju lokaj Kazimierza —  Bartłomiej, spo­
glądając na Ignacego podejrzliwie.

T ym cz as em  Helenka wi tała i nawet przystrajała 
się Specjalnie. Spodz iewała  się bowiem przybycia w 
tym dniu Romockiego i pomyślała sobie

—  Chcę być po raz ostatni piękna... dla niego...
A dokąd chodził Kotwicz?
Do komisarza policji, z którym sie na wszelki wy­

padek zaprzyjaźnił. Wynikiem tej przyjaźni była przy­
sługa, polegająca na wysłaniu depeszy na granicę, aby 
zawiadomiono tutejszy posterunek policyjny natych­
miast po przekroczeniu granicy przez doktora Jerzego 
Romockiego z Warszawy.

Gdy tylko Romocki otrzymał od guwernantki Fdy- 
iy, list, alarmujący go co do stanu Heitnki, odra?': spa­
kował manatki.

Dziwił się bardzo, bo przecież dopiero przed pa­
roma dniami przyszedł list uspakajający. Czemuż przy­
pisać nagle pogorszenie? Skąd ta wieść tragiczna, ni­
szcząca odrazu wszystkie odrodzone nadzieje?

Tylekroć już dziwił się przebiegowi tej osobliwe] 
choroby. Była tak bardzo odrębna od wszystkich rn- 
nych, jakie znał. A znał z pewnością wszj-stkie.

Jeżeli namawiał ją  do wyjazdu, to dlatego, że ulał 
Ingielce-guwernantce. Zresztą odpędzał od siebie usil- 
aie wszelkie brzydkie myśli...

Aie teraz... czyż wolno było jeszcze w ątpić?
Ja k  to sprawdzić?
Postanowił udać się dou LosL

Zw. ci ją batb;:o zmienioną. Nie było to już (Pwto 
'.'tryskające ?u.uwicm dziewczę- wiejskie, lecz dystyn- 
jgow ana damo, 'blada; i poważna... Ale kto wie, czy nie 
j jeszcze bardziej pociągającą... Cierpienia wyszlachet- 

niiy jej urodę, pogłębiły ją  i uczyniły bardziej interesu­
jącą. T o  też jeszcze trudniej dziś było oprzeć się je j  
urzekającemu urokowi...

Doktór drgnął. Ta  właśnie je j uroda, ten je j czar 
byl przecież punktem wyjścia dramatu, rozgrywającego 
się teraz hen. na południu Francji.

Romocki poprosił o chwilę prawdziwie przyjaciel­
skiej rozmowy. Powiedział w_ raźnie, że. z pewnych 
względów zalezy mu na dokładnem Wyświetleniu je j  
obecnego stosunku do hrab iego  Kotwićta, zaznaczając, 
że nie chodzi tu o czczą ciekawość, lecz o ratowanie 
życia, które mu jest  drogie.

Lusia opowiedziała mu z całą szczerością Wszystko 
od początku do końca, nie wyłączając tego, i i  przyrzek­
ła wyjść za niego, o ile zgodzi się oddać Je j  dziecko. 
Nie miała innej rady.

Romocki zawołał, zdumiony:
—  Ale przecież do łSjjfo trZCbą, aby Hełeitkc 

umarła...
—  To prawda... Powiedział mi Wszakże, że ,je j dńl 

już są policzone i nawet powołał się... na pah&... A, 
zresztą, przyznam się Riinb, 'ŻE w óWej Chwili o  rrifczełh 
innem nie myślaiam, jak fylkftt) odZyskahiu rftojej -córki. 
Myśl ta przesłoniła mi wszystko tnne. A ona... ta  mę­
czennica!.. O, jakże dobrze rozumiem je j ndręki, jakb 
żony takiego człow ieka!.. Niech ■Sóbte żyje... jak  tthj- 
dfużej... Ratu jcie ją ,  jEżełi tylRb rtiożecfe... WyzMaJg 
panu szczerze, co uczyniłam. Zgodziłam się.,. Narazić 
tyle na tem zyskałam, że miew&m przynajmniej wiado­
mości o rnojem dziecku... Hrabia spełnił sWe przyrze­
czenie... Doniósł mi, że córeczka m oja ję ą t  idreiWa,.. 
Gdzie jest, tego ni* wiem. Ja k i*  przeżywam fcattóźe, 
tego nikt nie pojm ie. Mogłabym, ówśaeim dać znać po­
licji, a le -  Jakież mam dowotfc *• D  Któi

żeby hrabiemu HetWiceowl Wpadło do gldwy porywać 
cudz-e dzieci? Zresztą, boję słę, że*tem zaszkodzę dziec­
ku. PrpśZę pftna o jedno: niech mi pan już nie czyn! 
żadnych wymówek... Byłam szalona, ale... oszalała z 
bólu i rozpaczy...

Przetarła ręką po czole, na którem perlił' się zimny 
pot. Spejr£tał4 M  doktora błędnemi oczyma i szepnęła 
słabnąćyrft głoseth:

—  fchwilami Zdaje fhi się, że to już nie życie... lecz 
jakiś ftpiorfiy Ben... Móże już wpadam w obłęd?..

Romocki słuChał je j  zwierzeń z rozpaczą w sercu. 
M y śia ł«  Helence. Teraz dopiero zrozumiał w. całej peł­
ni, ja k it  je j gr.0.zf niebezpieczeństwo. ó . ■

Lusia tymczasem nieco już opanowana, rzekła:
N ie wiem, co los nam wszystkim gotuje. Ja  już 

się zdałam na jego  łaskę. Jestem  bezsilna i bezbronna, 
już się nie opieram niczemu i na wszystko godzę. Nie 
mam sił wtęcej. Uczynię, co ml rozkażą...

Kto?
—  Kto? Człowiek, który może jeszcze głębiej od­

czuł -śmierć mojego męża. Jego ojciec
—  T o  on doradził pani milczenie?
—  T ak ...
—  A wyznała mu pani wszystko?
—  Owszem, tak samo, jak panu. Panowie.obr-Y tyl­

ko wiecie dokładnie, co zaszło między Kotwiczeni a 
mną od pierwszej^phwili do ostatniej.

-*• No... to ÓobrZe...
—  Góź pan teraz zamierza, doktorze?
—  Jadę, Gdy wrócę, opowiem pani wszystko
Pożegnał s .ę  i poszedł. Jeszcze tego duła wie­

czorem w yjechał.
Wnet potem posterunek policyjny w Cap Martin 

otrzymał wiadomość 0  przekioczeniu granicy przez 
doktóra Jerzego Romóckiegó t  Warszawy.

Dalm  eb * turfąpY
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Tajemnica (ortyfikaeyj
na Oceanie Spokojnym

Stany Z jednoczone przygoto­
wują obecnie w ielką wyprawę 
powietrzną nad wyspami Pacyfi 
ku południowo -  zachodniego, po 
łożonemi między Japorfjp a  Au 
stra lją . Oficjalnym  celem tej lru 
prezy są  badania geograficzne, 
historyczne i naukowe, jednak w 
dobrze poinform owanych kołach 
londyńskich twierdzą, ze ekspe­
d y c ja  ma na celu zgoła co inne­
go, a m ianow icie zbadanie przy­
gotowań w ojennych Japonji.

D epartam ent M arynarki S ta ­
nów Zjednoczonych posiada od 
pewnego czasu wiadomości, że 
Jap o n ja  urządza na w yspach Bo 
nin, M arjańskich i P alaos (w ys­
py te obejm ują pierścieniem  od 
wschodu Filipiny am erykańskie) 
ufortyfikowane oazy, m ające słu 
żyć jako  schronisko i m iejsce zą 
opatrzenia dla łodzi podwodnych 
oraz aeroplanów . W yspy te ma­
ją  ogrom ne znaczenie strategicz 
ne, gdyż w razie wojny Japon ja  
mogłaby w ten sposób odciąć 
zupełnie Filipiny od Stanów  Z je­
dnoczonych.

W ładze jopońskie nie dopusz­
cz a ją  żadnego okrętu cudzozieni 
•kiego do tajem niczych w ysp; 
naw et małe stateczki, zbliżające 
s ię  do nich, muszą zaw racać ’a 
ządanit japońskich patroli mor­
skich. Pow ietrze jednak jest wól 
ne, a z aeroplanu możnaby się 
łatw o przekonać, co się dzieje na 
tych w yspach i czy są  one istot 
nie fortyfikowane. G dyoy tak by 
ło , Jap on ja  dopuściłaby się po­
gw ałcenia artykułu 19-ego kon­
w encji w aszyngtońskiej, na mo­
cy  której nie wolno wznosić na 
tych wyspach nowych fortyfika- 
cy j lub pow iększać dawnych. By 
łoby  to poważnein zaostrzeniem 
sytu acji politycznej na oceanie 
Spokojnym .

Koszty ekspedycji amerykań­
sk ie j, częściow o finansowanej 
przez Departam ent M arynarki, 
pochłoną —■ wedle doniesień z 
Londynu —  około stu tysięcy 
funtów. Składać się ona będzie z 
w ie'kiego samolotu typu Sikor­
skiego o czterech m otorach, z ja ­
chtu prywatnego i z dwóch mniej 
szych sam olotów. W ielki sam o- 
lot-am fib ja będzie miał zasięg 
działania do 3 .0 0 0  mil. Posiada 
on radjoaparat odbiorczy i na­
dawczy, liczne instrumenty nau­
kow i oraz _  co najw ażniejsze—  
spsćialne aparaty do zdjęć foto- 
graSicznych na daleki dystans.

Jach t przetransportuje dwa 
m niijsze sam oloty i służyć bę­
dzie jako baza dla olbrzyma Si­
korskiego. Będzie on miał r a  po­
kładzie wszelkie niezbędne czę­
ści zamienne, ja k  również moto­
ry i rezerwowe aparaty fotogra­
ficzne. Małe sam oloty przepro­

wadzą rekonesanse m iejscow e, a 
główne zadanie spadnie na sa - 
m olot-olbrzym .

Specjalnie urządzone bazy na 
wyspach Sam oa, Guam i w M i- 
nilli, na Filipinach, zaopatrzą 
ekspedycję w benzynę dla moto­
rów oraz w żywność dla załogi. 
W ielki „S ik orsk i" odleci z L^a 
Angeles, potem skieruje się 
wzdłuż wybrzeża Pacyhku ku 
Chili, a dalej w kierunku Zacho­
du, aż do wyspy Guam, sąsiadu 
iącej z japońskiem i wyspami 
M arjańskiem i, gdzie nastąpi spot 
kanie z jachtem , płynącym bez­
pośrednio z Los Angeles.

Po zbadaniu podejrzanego sta 
nu rzeczy na wyspach japoń­
skich, ekspedycja posume się aż

do Indy/ holenderskich, poezem
wróci na Filipiny; spróbuje ona 
również ustalić haftcfiową drógę 
powietrzną z Manilli (Filip iny) 
do Los Angeles.

Ekspedycja amerykańska od- 
zw ierciad.a dosadnie nastroje pa 
nujące w sterach iządow ych U. 
S . A. w Kwestji wpływów japoń 
skich na Pacyfiku. Bardziej niż 
to, co się mówi i pisze, maluje 
sy tu ację polityczną na D alek m 
W schodził- tc , co się p o cich j ro 
bi. A to właśnie, co się robi z o- 
bu stron, Jap on j5 i U. S  A., rzu­
ca osobliwe św iatło na stosunki 
panujące między temi mocarstwa 
mi i na perspektywy, jak ie  się 
otw ierają przed narodami, miesz 
Knjącemi nad b-zegam i Pacyfiku

Gorączka złota
na Labradorze

Ja k  w r. 18 9 * gdy Klandyko 
stało  się krajem ogramętym go­
rączką złota, tak  d ą L la j ta  sam a 
gorączka pędzi dc Labradoru ty­
siące i tysiące posŁUki * a c z y  for 
tuay, ma" ząrych ó  zbogaceniu 
się prze* jedną noc

Pom iędzy 52 a  5 3 -d m  stop­
niem szerokości rozciągają się na 
pustynnym półwyspie tereny zło 
todajne O bejm ują one obszar o -  
koło 6 0 0 0  krn. kwadratowych, 
pod powierzchnią których w głę 
bi ziemi k^yją się żyły złote, za­
w ierające według dotychczaso­
wych ogólnych obliczeń na sumę 
około 4 0 0  miljonów funtów szter 
iingów żółtego metalu. Zbadane 
przez facnow ców  próbki zawiera 
ły na tonnę ilość złota wartości 
od 8  szyMgów do 80  funtów szter

Bomby zapalające w napadach feWczyth
W  szerok ich  m asach ludno­

ści panu je naogół przekona­
nie, że w  nalotach  pow ietrz­
nych  lotnictw o bom bardujące 
p osługiw ać się  będzie w y łą cz ­
nie bom bam i k ru szącem i i g azo  
w em i. P og ląd  te.1 me je s t  słu  
śzn y , gdyż obok w y że j w ym ie­
n ionych bom b je s t je sz c z e  ie - 
aen  ro d za j, n a jm n ie j m oże z a 
n y , ale w  działaniu sw em  b ar 
dzo sk u teczn y  —  m ianow icie 
bom by z a p a la ją ce . P o cz ą te k  u- 
ż y c ia  ty ch  bom b przypada na 
koniec w o jn y  św iatow ej. W  
p ierw otnej sw ej p ostaci bom by 
z a p a la ją ce  byty  bardzo prym i­
tywne, wypełniały je  m aterjały
łatwopalne, jak  sm oła z naftą 
lub benzolem, zapalane przy po­
m ocy  zw yk ły ch  zapalników.

Bom by zap a la ją ce , w przeci­
w ieństw ie do innych  roazai, są 
n ad zw y czaj lekkie i m ałe, w ażą 
one około pół k ilogram a. C a ­
ło ść bam by tw orzy  m asa terrni 
iow o - elektronow a, która , pod 
czas palenia w y tw arza .tem p era  
turę około 3 .000  stop. C . Tern 
perrtura. ta jest zupełnie w ystar­
c z a ją c a  do częścio w eg o  stonie 
nia w szelkich  k on stru k cji że­
lazn y ch  ja k  m osty , w iązania da 
chów  w ielkich budynków , zbiór 
niki gazow ni i t. p.. nie m ów iąc 
już o norm alny cli drewnianych 
i m urowanych budowlach. Dal 
szą. niezmiernie ważną cechą 
tych b w n b je s t  to, że nie można 
ich g as łę1 wo la, gdyż w oda w 
ty ń j  tw p a d k n  tylko ułatwia re­
a k c ję  palenia. W szelk ie  zaś 
znanę i obeeme' powszechnie sto 

sow ane g aśn ice  rów nież na 
bom by zap a la jące  nie oddziały 
w ują.

4U0 Is t  KaKao
W ślad za uroczystościam i ju - 

biieuszowem i... kawy, obchodzi­
my w tym roku 400-lecie  kakao.

Za cząsów  Kolumba, odkryw­
ca, przebyw ając ną Nowej Zierni 
zwrócił uwagę, że krajow cy piją 
jak iś odwar z ziemnych ziarn, 
nieznanego w Europie drzewa. 
Były to w łaśnie ziarna kakao. 
Następne wiadomości o niem 
przywiózł głośny podróżnik C or- 
ter. Stw ierdza on, że kakao dłu­
żyło w M eksyku, jak o  moneta 
obiegow a, ów czesny król Meksy 
ku był oczyw iście największym  
posiadaczem  tej „m onety", a za­
razem rekordzistą w dziedzinie 
picia kakao, gdyż dziennie po­
ddanie;! do 50  kubków.

Szkoda, że hkitorja nie prze­
kazała nam wiadom ości jakich  
rozm iarów były te kubki, ale i 
tak nie u lega w ątp liw o ści

królewski rekord nie został do 
dziś dnia pobity.

W  Europie pierw szy raz ka­
kao pojav 'iło  się, jak  wspomnie­
liśmy 4 0 0  lat temu, jednakże w 
latach sw ej ,,m łodości“ nie m ia­
ło wielkiego powodzenia i np, do 
Londynu przeniknęło dopiero w 
drugiej połowie XVII wieku. Za­
znajomił Anglję z tym trunkiem 
pewien Francuz, sk ładając na 
dworze królowej Anny dar, w po 
staci całego worka ziarn.

Królowej w idocznie kakao sma 
kowało, gdyż napój ten przyjął 
się na dworze, a w krótce stał się 
modny w całej Brytan ji 

Po stu latach, w  w. XVIII, u- 
tworzył się w Londynie sp ecja l­
ny klub, kJórego zadaniem by­
ło „rozpow szechnianie prawdzi­
wych danych o kako i jego  w ar­
tości w  życiu społecznem '’,

P t #  kaJsao p i p  ca ły  św ia t (k )

W y ob raźm y  sobie. Jak  będzie 
w yglądało m iasto  podczas a ta ­
ku lotn iczego, p osłu g u jącego  
się tym rodzajem  bom b. Przy­
puśćm y, że napad lo tn iczy  sM ą 
da się 7 3 0  sam olotów , m ogą­
cy ch  unieść t o  1000 k g ; bomb, 
co  przedstaw ia w su m ie 60.Q00 
sztuk’ bomb zap a la jący ch . Z a­
łóżmy, że tylko ff p ioe. tych
bom b w znieciło  p ożary , resŁtą 
zaś  upadła, me w y w iera ją c  zad 
nego skutku. A w ięc pow stanie 
jed n ocześn ie 3000 pożarów ! 
Żadne m iasto , naw et najw ięk ­
sze  i n a jlep ie j zagosp odarow a­
ne, nie rozporządzą tak ą  iloś­
cią  s tra ż y  ogniow ych, aby poża 
ry mogły być opanowane. Czy
je s t  w ięc jakikolw iek  sposób o- 
Danowania n iebezp ieczeństw a? 
O w szem  je s t  i to bardzo sku­
teczn y . jeże li trosk ę  o gaszenie 
ognia w ezm ą na siebie w sz y scy  
obyw atele m iasta, w szy stk ie  or 
g an izac je , nie o g lą d a ją c  się na 
s traż  ogniową, S tra ż  z p e w n o * ' 
cią nie bedzie m oefa w szerokim  
zak resie  ratow ać pry w atn y ch  
budynków , gdyż Je j p ieczy  prze

| dew szystkiem  bedzie pow ierzo 
ny n ja ją ttk  państw a.

P on iew aż pożar, p ow stały  
naskutek bom by z a p a la ją ce j, 
nie w ybucha żyw iołow o i pie 
ogarnia  odrazi: ca łeg o  budyn­
k u , m ożna w ie c  bez trudu go 
z lokalizow ać trzeb a  do tego je  
d jm ie nie^o zim nej krw i... łopa­
ty  I piasku. G d y  zau w ażym y, 
że bom ba, p rz e b ija ją c  dach, spa 
dla na s try c h  lub jed no z g ó r­
nych  p ięter, n ależy  bezzw łocz­
nie zasy p ać la  piaskiem , szy b ­
ko z g arn ąć  na łopatę i przenieść 
w’ m iejsce nieczułe na ogień,
n a jp roście  na kupę piasku. T rze  
ba pam iętać, że czy n n ość tę 
n ależy  w ykonać szybko, w 
przeciw nym  razie łopata może 
ulec Stopieniu, Do w y że j w ym ię 
nionych czy n n ości n ależy  przy  
stepow ać bez żadnej ojrgwy. 
gdyż Poza oalem em  żadnych 
innych skutków  bom ba zap ala­
ją c a  nie w yw iera. Jak .w id zim y , 
z  tego, -niebezpieczeństw o m oż­
na ó ran o w ać zupełnie prostem i 
środkam i.

Iingów, gdy tym czasem  w naj­
bogatszej kopalni złota w Kana­
dzie zaw artość złota w jednej 
ronnie w ydobytego minerału wy 
nosiła przeciętnie 1 funt 16 szy­
lingów.

D otychczasow e badania geo­
logiczne terenów wykazały, iż 
żyły złote Ciągną się na długość 
około 2 i pói kilom etra, a szero­
kość ich sięga oa 15 do 46  me­
trów. Poniew aż nowę pokłady są 
najbardziej wysunięte na p <3, i jor 
w porównaniu ze wszystkiemi ir, 
nemi, przeto kopaczy z nad rze­
ki św. W aw rzyńca przewiezione 
na m iejsce samolotami, co wy 
magało tylko 2 godziny. Rząd 
Nowej Funlancfji udziela pozw o­
lenia na koncesje na przeciąg 
trzech lat, a każda koncesja nie 
może przekraczać 2 5 0  km. kwa­
dratowych, co już stanowi ma- 
ximum.

Do złotodajnych okolic na La­
bradorze odbywa się obecnie mt- 
na wędrówka narodów, c 4gną 
tam w szyscy, którzy spodziewa­
ją  się poprawić swój los, bez 
względu na to, czy są fachow ca­
mi,. kopaczami, czy tez ludżm, 
pokładającym i całą nadzieję J i-  
ty lkc w uśmiechu fortuny. . , ,

Znany w Angljl fotograf -  re­
porter, Pointing, który zdobył so­
bie sławę swerni zdjęciam i z pól 
biiewnycn podczas w ojny japoń- 
sko-rosy jskiej oraz z wyprawy 
do bieguna południowego, jako 
towarzysz ekspedycji S co it‘a, wy 
nalazł kamerę fotograficzną, któ­
ra daje zdjęcia -  kartykatóyi 

W ynalazek P oin tirga, dającv 
się zastosow ać przy każdym apa 
racie fotograficznym , polega na 
umieszczeniu w luDie metalowej 
dwóch specjalnie oszlifowanych 
soczewek.

Po wstawieniu do aparatu te j 
nipy, zdjęcia ra b k h a ft , r — 4  
karury. Rozm aite drobne szcze-

M ! e c z n a  b i t w a  
p o d  f j L d a r  e s z  e m

Tragiczna bitwa między nile- 
czarkami a policją rozegrała się 
pod Budapesztem, Prefektura bu 
dapesztariska wydała zakaz oez- 
pośredniego przywozu mleka ze 
wsi dc stolicy. Tym czasem  tnle- 
czarki zebrały się większą grupą 
i postanowiły, nie bacząc na za­
kaz, przedostać się do m iasta. Po 
drodze natknęły się na policję, 
która zabarykadow ała drogę. 
Przyszło do homeryckich zapa­
sów na mocne słów ka, ąż wresz­
cie m icczafki ujęty konwńj i Z9- 
częły oblew ać front w rogą mle­
kiem. B itw a skończyła sic poraż­
ką m ieczarek i śtrai% 30  JO litrów 
ro la r , n U i

w i  ntmzysty
gćły  zosta ją  na zdjęciu wyolbrzy 
tnione, przeomioty duże —  male­
ją ,  różne wykrzywienia, znieksz­
tałcenia znajdują się tam, gdzie 
śladu ich nawet nie było.

Aparat Pointinga zaczęto już 
b ioscr.ąć dc zdjęć humorystycz­
nych film ow ych; próby wypadły 
barda© dodatnie. Zaprotestow ali 
natom iast gwałtownie przeciw 
nowemu aparatow i i jeg o  zaslo­
sowaniu; rysownicy karykaturzy­
ści, d o p iifu jąc  się w tern konku­
rencji, która wyrządzi im takie 
ś,irne krzyw dy, jak'm uzykom  np. 
tema dźwiękowe i radjo.

.Czy pan pozwoli ognia"?
W  Bu ’garji ma się podobno, 

ja k  donoszą z S o fj: ukazar pra­
wo, na podstawie którego będzie 
zabronione użyczanie ognia, za­
palanie papierosa o papierosa. 
Zarówno ten, który użycza oga­
nia, jak  i ten, który o to prosi, 
m ają podlegać karze grzywny. 
Projekt ten ma na celu zwiększę 
nie konsumeji zapałek, których 
produkcja stanowi monopol nań 
stwowy, a pośrednio powiększe­
nie dochodów skarbu płynących 
z tego źródła. Czy projekt ten zo 
stanie wprowadzony w życie — 
inna tc kw eśtją. W ydaje się on 
niezoyt realnym, gdyż kontrola 
nad. publicznością ; wymagałaby 
utrzymania specjalnego-. Rferpiwi 
urzędników, co pochłonęłoby zko- 
łei duże sumy na ich utrzyma­
nie. ■

Wystawa wynnlaztiów
Z inicjatyw y znanego inżyniera 

i wynalazcy, Mr. B em er‘a, zorga 
nlzowana została w Athashalku 
w zachodniej części Stockholmu 
w ystaw a: nod nazwą „Nowości 
techniczne", pośw ięcona prooa- 
gandzie nowych wynalazków.

W ystaw a, która je s t pierwszem 
tego rodzaju zamierzeniem w 
Stockholm ie, wzbudziła wielkie 
zainteraew ank publiczności. 
M« ona by ć pow tarzana corocz­
nie, a w, roku przyszłym zamierzo 
ne je s t Znaczne powiększenie je j 
rozmiarów . 2,a-ząd wystawy pro 
lekfuje ponadto ułatwienie w yna­
lazcom sprzedaży, ich i  wynalaz­
ków w kraju  i zagrzm eą 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

P c l k z e k  k tis z t u je
Zna,ną śpiewaczkę Mac -  Cor- 

mick, z ftręża księżnę Mdivani, 
Czeka W najbliższych dniach nie 
miły proces. Stroną skarżącą jest 
dziennikarka, przedmiotem spo­
ru —  policzek, a waitość sporu 
—  miljon dolarów.

Spraw a mą podłoże następu­
ją c e : dziennikarka, rzekomo zbyt 
dokładnie zainteresow ała się ży- 
rfcm  osobistem  pani M ac -  C or- 
mick -  M divani, o g łasza jąc w 
sw«m piśm ie bardzo iry m n e  
szezęgóły niezgodnego pożycia 
* ’ ‘ ‘ w śpiew aczej pary maż-

śpiewaczka poczuła 5ię dot­
kniętą ' zażądała odwołania w 
prasia.

Wówczas, księżna spolieżkowała 
dziennikarkę,

Obrażona oceniłar uderzeni na 
miljon dolarów. M ac -  ComiicSi 
odmówiła zapłacenia le j sumy i 
sprawa powędrowała do sądu 

W  skardze swej spoliczkow a- 
r.a tłumaczy tak wysoką cenę 
swego honoru, tern, że uderze­
nie miało m iejsce w redakcii, 
gdzie dziennikarka pracuje i na­
stąpiło na oczach licznycn kole­
gów i czytemików pisma.

Przed sędziami Hollywoodu 
stoi niełatwe zadanie, ocenienie 
współw artoścl obrazy spiew acz 
ki przez dziennikarkę i dzienni­
karki przer śpiewaczko i czy su- 

a m iljop* dolarów w yr vn* 
,v ź & m *  krzywdjt. (fc> .
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M a r s w e r t a

Ze sportu
W a w t l - G r z e g ó r z e c k i  o puhar 

K . Z .  O . P .  N. 3 : 2

J e d y n y  m e c z  w K r a k o w ie
t r w a ł  141  m iu u t

R o z e g r a n y  w u b i e g ł ą  n ie d z ie lą  na 
b o i s k u  T S .  W is ły  d e c y d u j ą c y  o z d o ­
b y c iu  p u h a r u  K Z O P N . ,  m e c z  p i ł k a r s k i  
p o m ię d z y  W a w e l e m  a G r z e g ó r z e c k i m ,  
z a k o ń c z y ł  s ię  c i ę ż k o  w y p ra c o w a n y m  
z w y c i ę s t w e m  W a w e lu .  Z w y c ię s t w o  p r z y ­
pad ło  d r u ż y n ie  l e p s z e j  t e c h n i c z n i e  i 
t a k t y c z n i e  t e m b a  d z i e j ,  że  d r u ż y n a  
W a w e lu  w o s t a t n ic h  15 m in u ta c h ,  g r a ła  
w d z i e s ią t k ę ,  w s k u t e k  o p u s z c z e n ia  b o ­
i s k a  p r z e z  g r a c z a  S m o l e n i a  zp o w od u  
k o m p l e t n e g o  w y c z e r p a n ia .

M e c z  p o w y ż s z y  o d b y ł  s ię  w ś r ó d  n ie ­
s p r z y ja j ą c y c h  w a r u n k ó w ,  g d yż  b o i s k o  
p o k r y t e  było  w a r s t w ą  l e p k i e g o  śn ie g u  
i tw o r z y ło  r o z m i ę k ł e  b a g n i s k o ,  co  w 
k o n s e k w e n c j i  w y c z e r p a ło  f iz y c z n ie  o b ie  
drużyny. J a k  p o w ie d z ia n o ,  W a w e l  był  
l e p s z ą  t e c h n i c z n i e  d r u ż y n ą  z a ś  G r z e ­
g ó r z e c k i  b r a k i  t e c h n i c z n e  n a d r a b ia ł  
n ie b y w a łą  w p r o s t  a m b i c j ą  ja k  ró w n ie ż  
z d e c y d o w a n e m i  a t a k a m i .  N o r m a l n y  
m e c z  z a k o ń c z y ł  s ię  w y n ik ie m  n i e r o z ­
s t r z y g n i ę t y m  1 : 1,  p r z y c z e m  b r a m k i  
p a d ły  w 15 min. d la  W a w e lu ,  z a ś  d la  
G r z e g ó r z e c k i e g o  na 5  min.  p r z e d  k o ń ­
c e m .  P o  w y l o s o w a n e j  d o g r y w c e  2 x 1 5  
min.  w y n ik  d a l e j  b y ł  n ie r o z s t r z y g n i ę t y  
g d yż  t a k  G r z e g ó r z e c k i  ja k  i W a w e l  
u z y s k a l i  po j e d n e j  b r a m c e .  P r z y  t r z e ­
c ie j  z m ia n ie  p ó l ,  r o z s t r z y g n i ę c i e  p a d ła  
d o p ie r o  w 21 m. p r z y c z e m  d e c y d u ją c ą  
b r a m k ę  d la  W a w e l u  s t r z e l i ł  B o l ig ło w a .  
M e c z  p u w y ższy  g r n n y  b y ł  p r z e z  o b ie  
drużyny n a d z w y c z a j  a m b i tn ie .  B r a m k i  
z d o b y l i  d la  G r z e g ó r z e c k i e g o  P iw o w a r ­
sk i  i M a j  po je d n e j ,  d la  W a w e l n  W r ó ­
b e l  2,  B o l ig ło w a  1.  S ę d z i o w a ł  D r .  
R u m p le r .

T a b e la  o w e jś c i e  do k la s y  A.
F in a ło w e  r o z g r y w k i  o w e jś c ie  do k l .  

A .  K Z O P N .  z o s la ły  u b ie g łe j  n iedzie l i  
d e f in i ty w n ie  z a k o ń c z o n e ,  p r z y c z e m  t a ­
b e la  t y c h  r o z g r y w e k  p r z e d s t a w i a  s ię  
n a s t ę p u j ą c o
1) K r o w o d r z a  g i e r  6 p u n k t .  9  s t .  b. 1 4 - 1 5
2 )  T a r n o W a  „ 6  „ 8  „ 1 8 -9
3 )  B o c h e ń s k i  „ 6  „  6  „  1 7 -9
4 )  T r a e b i n i a  „ 6  ,, 1 „ 5 -1 1

N a p o d s ta w ie  r o z e g r a n y c h  z a w o d ó w
do k la s y  A .  w c h o d z ą  p i e r w s z e  dwa 
k lu b y  K r o w o d r z a  i T a r n o v i a ,  k t ó r e  w 
u b ie g ły m  ro k u  w ła ś n ie  z k l a s y  A  w y ­
le c ia ły .  J a k  s i ę  j e d n a k  d o w ia d u je m y  w 
W y d ż  G i e r  i D y s c .  K Z O P N .  leży  d o ­
t y c h c z a s  n i e r o z s t r z y g n i ę t y  p r o t o s t  B o ­
c h e ń s k i e g o  od z a w o d ó w  z T a r n o v i ą  
w T a r n o w ie .  W  r a z i e  p r z y c h y lo e g o  
z a ł a t w ie n i a  p r o t e s t u ,  t a b e l k a  m o g ła b y  
s ię  z m ie n ić  o t y l e ,  ż e  z a m i a s t  T a r n o v i  
do k l.  A  w s z e d łb y  B o c h e ń s k i .

B o ch eń sk i —T rzeb in ia 10:1
Z a w o d y  e l i m i n a c y j n e  o w e j ś c i e  do 

k l a s y  A .  G r ę  z a c z y n a  T r z e b i n i a  i z m i e j ­
s c a  p o d je ż d ż a  p o d  b r a m k ę  B K S - u  j e ­
d n a k  o b r o n a  w y ja ś n ia  s y t u a c j ę .  G r a c z e  
B o c h e ń s k i e g o ,  a s z c z e g ó l n i e  a t a k  z d e ­
n e rw o w a n y  p o c z ą t k o w o  w y s o k ą  s t a w k ą  
t e g o  m e c z u ,  m im o d o g o d n y c h  s y t u a c j i  
n ie  m o ż e  z d o b y ć  s i ę  na s k u t e c z n y  
s t r z a ł .  W  1 5 - t e j  min.  m a  B e c h e ń s k i  
o k a z ję  do p r o w a d z e n i a  k i e d y  s ę d z ia  
d y k t u je  r z u t  k a r n y  p r z e c iw  T r z e b i n i ,  
j e d n a k  L e w ic k i  b i je  b r a m k a r z o w i  w 
r ę c e .  D o p i e r o  w 17 m in .  R e g u ła  u z y ­
s k u je  p r o w a d z e n ie  a w k i l k a  m in u t  
p ó ź n ie j  t e n  sa m  g r a c z  p o d w y ż sz a  w y ­
n ik  do  2  0 .  W  3 0  min. L e w i c k i  w y k o -  
r z y s t n je  n ie fortu n n y w y b ie g  b r a m k a r z a  
i lo k u je  p i ł k ę  w p u s te j  b r a m c e .  T r z e ­
b in ia  w r e s z c i e  z ry w a s i ę  d o  a ta k u  i 
na p a r ę  m in u t  p r z e d  p a n z ą  u z y s k u je  
g o la  p r z e z  l e w o s k r z y d ł o w e g o .

P o  p a u z ie  z u p e łn a  p r z e w a g a  B K S - u .  
Ł u p e m  b ra m k o w y m  w ty m  o k r e s i e  po 
d z ie l i l i  s i ę :  R e g u ł a  2 ,  Ż a b a  II  2 ,  Ż a b a  
I 1, Ż a b a  III  1, K u s z l ik  1. T r z e b i n i a  
r o b i  p a r ę  s p o r a d y c z n y c h  w y p ad ó w ,  
k t ó r e  ty ły  B o c h e ń s k i e g o  p ew nie  l i k w i ­
d u ją .  B o c h e ń s k i e g o  n a le ż y  w y ró ż n ić  
p r a w e g o  p o m o c n i k a  M a s t a j a ,  za  je g o  
i n t e l i g e n t n ą  i s k u t e c z n ą  g r ę  i R e g u łę  
w n a p a d z ie .  R e s z t a  d r u ż y n y  na z w y ­
k ły m  p o z io m ie .  T r z e b i n i a  z a p r e z e n t o ­
w a ła  s i ę  ty m  r a z e m  s ła b o .  J a ś n i e j s z y m i  
p u n k t a m i  u n ie j  by l i ,  p r a w o s k r z y d ło w y ,  
in i c ja t o r  w s z y s t k i c h  w y p ad ów  i b r a m ­
k a r z ,  k t ó r y  p e w n ie  l ik w id o w a ł  s z e r e g  
s t r z a łó w  s z c z e g ó ln ie  po p a u z ie .  S ę d z i o ­
w a ł  p. H i r s c h  z K r a k o w a .

T arnovia — K ro w o d rza  8:0
Z a w o d y  e l im in a c y jn e  o w e jś c i e  do 

k la s y  A .  T a r n o v i a  o d n io s ła  r e w e l a c y j ­
ne  z w y c i ę s t w o .  W y n ik  p o w y ż s z y  s t a ­
now i p ie r w s z ą  d o t y c h c z a s  n ie s p o ty k a n ą  
w h i s t o r j i  K r o w o d r z y  p o r a ż k ę  w t a k  
w y s o k im  s t o s u n k u .  D o  p r z e r w y  d r u ­
ż y n a  K r o w o d r i y  b y ła  p rz e c iw n ik ie m  
r ó w n o r z ę d n y m .

P o  p r z e r w ie  c a łk o w i t a  i z u p e łn a  p r z e ­
w a g a  T a r n o v i .  B r a m k i  z d o b y li  K r a w ­
c z y k  i P r i c h  po 3,  a J a c h i m e k  2.  S ę ­
d z io w a ł  p. H e t p e r  d o b r z e .

K R O N I K A  K R A K O W A
Krakowski rewident celny kradł skonfiskowaną sacharynę

Ciekawą .sprawę rozpatrywał I słana do Warszawy. Stelig jed- 
wczoraj trybunał sądu okręg, w nak z paczki wykradł 39 i pół
w Krakowie. Na ławie oskar 
żonycli zasiadł były rewident 
celny Emil Stelig lat 42, magi­
ster praw, oraz jego szwagro- 
wa Marja Stelig, lat 49, właści­
cielka droguerjiw Wieliczce.

Do urzędu celnego w Kra­
kowie nadeszła paka z konfi 
skatą 171 kg. kryształowej sa­
charyny, która miała być .wy-

kg. sacharyny, którą zawiózł do 
szwagrowe; w Wieliczce, by ja- 
kc droguistka sprzedała ją. Na 
miejsce skradzionej sacharyny 
wsypał piasek, by waga nie 
zwróciła na siebie uwagi. O de­
słana sacharyna do Warszawy 
została kontrolowana i wów­
czas wyszło na jaw, że brakuje ! tulski, bronił adw dr 
39 i pół kg., a wzamian jest|wetter.

piasek. Podejrzenia padły na 
Steliga, który miał na tem pie­
czę.

Po przeprowadzonej rozprawie 
celem przdsłuchania świadków 
zawnioskowanych prz^z obronę 
rozprawę odroczono.

Rozprawie przew. s. o. dr 
Stuhr, wotują s. o. dr. Solecki 
i Rogowski, osk. prok. Frzy-

Schoen-

Uderzył przodownika policji dwa razy w twarz
Stefan Kosiba I. 46 ma zwy­

czaj w nocy przebywać na dworcu 
kolejowym w Krakowie. Podczas 
jego pobytu dn. 24. XI. 1933 r. 
w poczekalni kl. III. na dworcu 
został wylegitymowany przez

post. poi. państw. Kosiba począł 
się awanturować a następnie 
uderzył post. P. P. dwa razy 
w twarz. Sąd okręgowy za ten 
czyn skazał go na 2 mies. wię­

zienia, którą to karę umorzono 
mu śledztwem.

Rozpr. przew s. o. or. Janicki, 
osk. prok. dr. Rękiewicz, bronił 
adw. dr. Pleszowski.

Okradli Polskie Zakłady Garbarskie
Przed sędzią dr. Janickim i osk. 

publ. dr. Kękiewiczem zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Jan Łożyński, 1.25, malarz, zam. 
Ludwinowska 12, Karol Florczyk 
1. 19 pomocnik tapicerski, Faust 
Susuł 1. 24 robotnik, Zatorska 5 
i Jan Szczepański 1.30 robotnik,

Turecka 16. Wszyscy osk. za­
siedli jako sprawcy kradzieży 
skóry podeszwowejwart.zł. 1.100 
na szkodę Polskich Zakładów 
Garbarskich S. A. w Krakowie 
w dniu 27 X. 1933 r.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał osk. Łożyńskiego na

2 mies. więzienia wliczając mu 
areszt śledczy, Florczyka na 6 
mies. c. w., Susuła uwolniono 
zaś Szczepańskiego na 6 m. w.

Osk. Łożyńskiego bronił adw. 
dr. Pleszowski, osk. Florczyka 
adw. dr. Westfried.

Fabrykanci paszportów amerykańskich
W roku 1927 do 1931 na te 

renie środkowej Małopolski zor­
ganizowała się szajka która 
wyrabiała fałszywe paszporty do 
Ameryki za pośrednictwem ów­
czesnego konsulu amer. który 
był w Warszawie i został po 
wykryciu tej afery skazany są­

dem amerykańskim na 2 lata c. 
w. Po przeprowadzeniu docho­
dzeń ustalono że do szajki na­
leżą, Franciszek Urban jego żo­
na Marja, Władysław Iskra, Jan 
Stachowicz i Wojciech Lew.

Wszyscy pobierali od wyjeż­
dżających od 80 do 100 doi. am. |

Sąd skazał wówczas Urbana na 
3 lata resztę od 1 roku do 2 
lat. Od tego wyroku osk. wnie­
śli apelację a sąd po przepro- 
dzonej rozprawie co do osk 
Urbana zatwierdził resztę osk. 
umorzył na podstawie amnestji

Woźny sądowy ułatwił ucieczkę więźniowi
Wyrokiem sądu okręg, w Kra­

kowie skazano Zygmunta Wiel- 
gockiego na półtora roku wię­
zienia, którego odesłano do od­
cierpienia do Wiśnicza

Tam wkradł się w zaufanie 
woźnego Józefa Huberta lat 58 
Któremu pomagał sprzątać i przy 
tej sposobności skorzystał z chwi­
lowej nieuwagi i zbiegł.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał osk. Huberta na 2 mie­
siące więz. z zawiesz. na 2 lata.

Rozprawie przew. s. o. dr. J a ­
nicki osk. prok, Rykiewicz.

Zamach samobójczy dziewczyny przy ulicy Szlak
Dnia 25 XI. 1933, o godz. 13 

Markiewicz Emilja, lat 22, słu­
żąca, zam. w Krakowie przy ul. 
Szlak 16, w zamiarze samobój­

czym wypiła większą ilość esen-1 przewieziono do szpitala św.- 
cji octowej. Wymienioną po j  Łazarza w stanie nie budzącym 
przepłukaniu żołądka przez l e - : obaw. Powód usiłowanego sa- 
karza Pogotowia Ratunkowego mobójstwa nie ustalony.

Sensacyjna afera „a-la Ciunkiewiczowa“
Sensacyjna afera jest obecnie i zwykle cennego pierścionka bry- 

przedmiotem dochodzeń poli-llantowego kilkunastokaratowego 
cyjnych. wartości..,. 150.000 zł.

Jadwiga Sz. właśc. majątku Wyszło na jaw, iż pierścionek 
pod Wilnem wystąpiła z rewe-iten (okaz w swoim rodzaju) zo- 
lacyjnem doniesieniem do władz | stał nabyty u znanego jubilera 
policyjno-śledczych. Niedawno i  warszawskiego, 
w posiadłości jej odbyła się re- i Sprawa nader cennsj tej zguby 
wizja, przeprowadzona przez i przedstawia się dość zagadkowo, 
sekwestratorów urzędu skarbo-j jeżeli zważyć, iż pierścionek, 
wego. i wysadzony drogiemi kamieniami

Po skończeniu tych czynności, | w niezwykle kosztownej oprawie, 
skarżąca — jak utrzymuje — i był asekurowany od kradzieży 
stwierdziła brak z szafki nie- w jednym z towarzystw ubez­

pieczeniowych.
W związku z tem policja wy­

suwa przypuszczenie, iż w tym 
wypadku ma się tu jakby do czy­
nienia z aferą „a-la Ciunkiewi- 
czowa“ , której proces o usiło­
wanie podjęcia miljonowej premji 
asekuracyjnej za rzekomo skra­
dzione precjoza miał swego cza­
su olbrzymi rozgłos.

W sprawie sensacyjnej skargi 
wniesionej przez obywatelkę 
ziemską Jadwigę Sz. toczy się 
b. energiczne śledztwo.

Strażnik niemiecki zastrzeli! 
Polaka na terytorjnm  Polski

W piątek do idącego brzegiem 
rzeki Prosny obywatela polskie­
go, mieszkańca nadgranicznej 
wsi Brzeziny w powiecie Wie­
luń, 52-letniego Szczepana Książ- 
czyka strzelił z nieznanej przy­
czyny z przeciwległego brzegu 
rzeki niemiecki strażnik granicz­
ny kładąc Książczyka trupem 
na miejscu.

O wypadku zawiadomiono Sta­
rostwo powiatowe w Wieluniu 
które zkolei zawiadomiło o tem 
urząd wojewódzki w Łodzi.

S am ob ó jstw o p o licjan ta
W nocy ubiegłej w jednej z 

restauracyj w Wielkich Hajdu­
kach zastrzelił się rewolwerem 
32-letni post. policji Stanisław 
Kalina z WIk. Hajduków. Przy­
czyny samobójstwa nie ustalono. 
K. w stanie nietrzeźwym udał 
się na stronę, gdzie dokonał sa­
mobójstwa._____________________

Generalny strajk Arabów 
w Palestynie

W całej Palestynie wybuchł 
strajk generalny Arabów w związ­
ku z toczącym się w tych dniach 
procesem przeciw Arabom, któ­
rzy brali udział w rozruchach 
październikowych.

Policja urządza obławy na uli­
cach i w hotelach na nielegal­
nych immigrantów.

3-letni chłopiec bratobójcą

Z Szlęcina w Jędrzejowskim 
donoszą, o wypadku mimowol­
nego bratobójstwa. 3-letni syn 
gajowego Bukłaka Czesław, ba­
wiąc się z bratem swoim Tade­
uszem, przewrócił stojącą w ką­
cie strzelbę, powodując wystrzał. 
Grubszy nabój, którym nabita 
była strzelba ugodził Tadeusza 
w brzuch, który po kilku godzi­
nach strasznych męczarni zmarł.

Otrncie dwoje dzieci przez 
lekarkę

W Sosnowcu toczy się śledz­
two przeciwko jednej z lekarek 
Kasy Chorych oskarżonej o spo­
wodowanie śmierci 2 dzieci 
przez otrucie lekarstwem. Do­
tychczas jeszcze brak jest wy­
niku badań wnętrzności otrutych 
wysłanych do Instytutu Medy­
cyny Sądowej w Warszawie.

Jak nas informują, o śledz­
twie przeciwko lekarce zawia­
domione zostało Towarzystwo 
Lekarskie, którego wymieniona 
jest członkiem. Sprawę tę ba­
dać będzie specjalny sąd le­
karski.

Przywalony rusztowaniem na 
Osiedla oficerskim

Wczoraj rano Antoni Kośció­
łek lat 17 zajęty na budowie na 
Osiedlu oficerskim został przyg­
nieciony przez zwalające się ru­
sztowanie. Kościółek doznał zła­
mania lewego podudzia.

Repertuar.
T«atr M iejski K o r d ja n

Kina.
Adria: „Sspieg w masce"
Appolio „ R o s k o s m a  p r z y g o d a "  
A tlantic: „ D r e y f u s "
Promień: „ P u r p u r o w a  g o n d o l a "
Swit: „ O r l ą t k o "
Słeńee: „ B l o n d  W e n n s "
Sztnke „  R e w i z o r "
Uciecha- „ P o c a ł u n e k  p rz e d  l u s t r e m "  
Wanda: „ 1 4  l i p c a "

R A b l O
W to re k , 28 l i s to p a d a  1 9 3 3 .

C .  7 0 0  A u d y c ja  p o r a n n a  z W a r s z . : 
H ' 4 0  T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y ,  1 T 5 0  
W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e ,  11 5 7  S y g n a ł  c z a ­
su ,  h e jn a ł  z W i e ż y  M a r j a c k i e j ,  1 2 '0 5  
T r a n s m is j a  z W a r s z a w y ,  15*40  P ły t y ,  
1 6 ’25  T r a n s m is j a  z W a r s z a w y  1 6 ’4 0  
O d c z y t ,  16"55 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y  
i W i ln a ,  1 7 ‘56  P ły t y ,  18  0 0  T r a n s m is j a  
7 W a r s z a w y ,  1 9 0 5  „ P r o g r a m  p r a c .  
T o w .  K r z e w i e n i a  N a r c i a r s t w a " ,  1 9 -20  
R o z m a i t o ś c i ,  1 9 '2 5  T r a n s m i s j e  z W a r ­
s z a w y  i P o z n a n ia .

Kradzież skór z wagonów
kolejowych w Krakowie
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała Barana Michała 
lat 48, robotnika zam. w Starej 
Olszy przy ul. Potockiego 16, 
za kradzież s tóry  wart. 350 zł. 
dokonaną w dniu 16 XI. 1933, 
z wagonu kolej, na szkodę firmy 
spedycyjnej „Komitau i Urbach'* 
przy ul. Krakowskiej 6.

W ielkie w łam anie p ray  ni. 
K oletek

Kapner Leib, zam. w Krako­
wie przy ul. Koletek 4, zgłosił do 
policji, że nieznani sprawcy do­
stali się do jego mieszkania przy 
pomocy dobranego klucza, skąd 
skradli nakrycie stołowe srebrne 
1 zegarek złoty damski, sznur 
pereł, 1 lornetkę, 1 walizkę fi­
brową łącznej wart. około 1000 
zł. Dochodzenia prowadzi się.

Tragiczne skutki zabawy 
nabojem

Wczoraj bawiące się dzieci 
p iz j uł. Ks. Józefa znalazły na­
bój, którym zaczęły się bawićJ 
W pownym momencie nabój eks­
plodował i ciężko poranił Stani­
sławę Galos liczącą lat 9.

Z siek ierą na s e k w e s tra to r«
Do mieszkania Mikołaja Ku- 

pracza we wsi Jankowsce przy­
był sekwestrator Napoleon Wró­
blewski celem wyegzekwowania 
należnej za zaległe podatki su­
my. Tej czynności przedstawi­
ciela Urzędu Skarbowego starał 
się Kupracz przeszkodzić, sta­
wiając z sięicierą w ręce czynny 
opór. Sekwestrator widząc się 
poważnie zagrożony użył w obro­
nie własnej, broni palnej. Padły 
4 strzały, które zraniły Kupra- 
cza lekko w dłoń i ramię. Poli­
cja prowadzi w sprawie tej dal­
sze dochodzenia.

Schw ytano m an iak a , k tó ry  
p olow ał n a kudzit...

Policja nowojorska schwytała 
od dawna poszukiwanego manja- 
ka hrabiego Żarowa, Który na 
jednej z wysp oceanu Spokojne­
go urządzał okrutne polowanie... 
na ludzi

Szczegóły życia tego wyrafi­
nowanego wampira trzymane są 
w ścisłej tajemnicy. Wiadomo 
tylko, że hrabia Zarow ma na 
swem sumieniu wiele ofiar.

Reporterowi amerykańskiego 
pisma udało się ponadto stwier­
dzić, że hrabia Zarow jest by­
łym arystokratą i zajmował wy­
sokie stanowiska w carskiej Ro­
sji.

Znowu sąd  doraźn y
w W ad o w icach

Na dzień 11 grudnie br. wy­
znaczona została rozprawa przed 
trybunałem doraźnym w Wado­
wicach przeciw 3 spólnikom 
uczestników mordu rabunkowego 
na szynkarzu żydowskim dŁ p. 
Wulkanie w Pewli Wielkiej, uję­
tym w ub. tygodniu. Jak wiadomo 
główny sprawca Pieczara został 
stracony na mocy wyroku sądu 
doraźnegoprzyczem przed śmier­

cią wydał spójników.__________
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